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Kosinski skazany na karę Smierci 


Wyrok na zbirów, którzy zamordowali Choińską i jej służącą - 


Zbir siada. Twarz ukrywa w| moc. Na dziedzińcu zbierają 


[Wczorajsze poecie war 
szawskiego Sądu Okręgowego 
w sprawie krwa irów, 
którzy zamordowali Choiń- 


ską i jej służącą, o| zbó 
się dł. przemówień aydi 


obrońców Li Rajzglida, 
adw. Br. Mr A i Miecz. Gold 
steina. 

Prokurator na przemówie- 
nia obrońców nie replikował 
i prezes Posemkiewicz udzie- 
ła „ostatniego słowa oskar- 
żom ym, 

Kosiński wstaje powoli ze 
swego miąjsca i cichym glo- 
sem mówi: 

— Powiedziałem wszystko 

dę, jak u księdza na Wiel 
ocnej spowiedzi. Zdaję się 
na łaskę sądu. 


Zawalił się szyb 
BERLIN. W pobliżu Magde- 
burga zawalił się szyb w ko- 
palni węgla brunatnego. 6 gór 
ników, którzy zostali odcięci 
i ołano wyratować 
dopiero po 8 godzinnej akcji 
ratunkowej. 


Szczątki samolotu 
ŁONDYN. Na plaży Great 


Yarmouth znaleziono szczątki 
samolotu, które według ko 
ta osobistego ks. Bedfo są 


częściami samolotu, na którym 
księżna wystartowała przed 
kilku dniami urzy 


s o ES 


* 


a > 2 b. m. odbyła się w| 
dyni uroczystość wręczenia 
odznaki pułkowej pułku uła- 
nów im. króla Stefana Bato- 
dla statku „Batorego“, 

Jroczystość zgromadziła na 
pokładzie statku, stojącego w 
Gdyni przed wyruszeniem w 
rodig: do Ameryki, przedsta- 
wicieli wladz, linii Gdynia — 
Ameryka oraz załogę statku. 
Po odprawieniu nabożeństwa 
przez kamonika Tarzyńskie- 
go, płk. Mally przed frontem 
delegacji pułku i oficerów. za- 
łogi wręczył odznakę pułkową 


Podpalił własne gospodarstwo 


W. Kruczynie, pow. jarociń- | 
akiego wybuchł w zagrodzie 
rołnika Stanisława ojtko- 
wiaką pożar, którego pastwą 
padł dom mieszkalny i zabu- 
dowania gospodarskie wraz z 
martwym i żywym inwenta- 
rzem. 


Kamieniołomy idą pelną parą 


W związku z podjętymi pra 
cami przy budowie dróg, E 


mieniołomy pace w Zag 
nańsku pod Kielcami zwięk- 
szyły swoją produkcję, przyj 
mując do pracy, dalszy 


200 | szych 400 
"partiach po 200 osób. 


osi 
białą chustkę, Czy naprawdę 
ukazała się w nich łza, czy też 

ój ó al w ten sposób 
uderzyć w sinunę litości, tej 
litości, której nie miał dla 
a a ać © one AEA ła 
skę nie zdążyły go ać — 
nie wiadomo: Kosiński zakrył 


dłoniach i podn oczm 


twarz szczelnie. 
Wstaje z kolei j uczeń, 
18-letni Zdzisław asiąkow- 


ski. Mówi nieszczerze, bezczel 
nie. 


— Proszę o najłagodniej.| zd 


szy wymiar kary. 
Wasakduskć nie zdążył u- 
siąść, a już wstaje zalana łza- 
mi kochanka Kosińskiego, He- 
lena Wąsiakowska. Przez łzy 
i ściśmięte gardło wyrywa się 
okrzyk. . + - 
— Proszę mnie uniewinnić, 
Sierakowski i Malinowska 
również proszą o uniewitnie- 
mie, Stary Rająglid rozkłada 
ręce i zaklina się, że nie b 
nabywcą zrabowanych przed- 
g +: knięta. Sad 
ozpirawa zamknięta. u- 
daje się na naradę. Oskarżo- 
nych wyprowadzają z sali. 
Tymczasem tłum zbiera się co 
raz bardziej. Wszystkie miej- 
sca na sali zapełniają się 
szczętnie. 
Pubłiczność, _ jakkolwiek 
przerwa potrwa dłuższy ozas, 
nie A E NEN „oba 
wie, że po przyjściu może je 
zastać zajęte. A chętnych jest 


naczelnenu dyrektorowi 
„Gdynia — Ameryka Linie 
żeglugowe“ Aleksandrowi 


Leigoayhski siemu, który z ko- 
ei 
sta 
skiemu. 
Po otrzymaniu odznaki puł- 
KAS statku, dyr. Lesz- 
czyński wygłosił przemówie- 
nie okolicznościowe, zakoń- 
czone cam „Niech żyje 
Armia Polska", Uroczystość 
zakończyło odegranie hymnu 
narodowego oraz 
„Nasz Batory", 


rzekazał ją kapitanowi 
sku Kustazemu  Borkow- 


marsza 


Dochodzenia policyjne wu 
jawniły, że podpalenia dokdk 
nał sam właściciel, ZĘ o- 
trzymać premię asekuracy jną. 
Podpałacza, kidry az: 
do winy, osadzono w więzie- 
niu, 


O hecnie w kamieniołomach 
pracuje 400 robotników. 
miarę rozwoju robót drogo* 
wych w najbliższym czasie zo 
stanie przyjętych jeszcze dal- 
robotników w«lwóch 


„ spokojem 


się olbrzymie grupy, które 
bezskutecznie próbują pnzedo 
stać się do gmachu: policja 
sprawnie usuwa podnieconych 
amatorów na ulicę. Wszystko 
to oczekuje na wyrok. 

Przerwa przedłuża się. 

Przed godziną pierwszą, a 
więc po upływie go- 
dzin, zwiększona eskorta wpro 
wadza na salę oskarżonych. 
ka to mak, że wkrótce wyrok 

dzie ogłoszony. 

Wszyscy oskarżeni są silnie 
enerwowani. Najbardziej 
jednak pamują nad sobą Kosiń 
ski i Wąsiakowski. Nie widać 
śladu wzajemnych pretensyj 
czy uraz: w obliczu grożącej 
im kary są zupełnie pojedna- 


ni. 

Dyskrełnie, aby nie można 
było tego zaobserwować, 
rozmawiają ze sobą w duchu 
aupełnie przyjaznym, A może 
i teraz Kosiński iela ucz- 
niowi wskazówek, jak należy 
się zachować, może i teraz 

zet mu „Nie denerwuj 
się”. 

Bo chyba o swój los jest 
bezpieczny. Zdaje sobie dosko 
nale sprawę z tego, że los ten 
jest jedymy, na jaki sobie mo- 
zolnie wypracowal. Jest prze- 
cież „inżynierem“, szubienicę, 
na której stanie, skonstruował 
sobie sam. 

Oczy wszystkich są skiero- 
wane na twarz zbója, ale on 
nikogo zdaje się nie dostrze- 
gać. 

A już na o mie dostrze 
ga, że Sna publiczności, nie- 
roapozmany przez nikogo, sie 
dzi kat, którego na salę pr 
wiodła chyba nie tylko zwykła 
ludzka ciekawość, ale zaimte- 
resowanie zawodowe. W prze- 
widywaniu, że zapadnie wy- 
rok śmierci, kat przyszedł, by 
przyjrzeć się Kosińskiemu i 
zorientować się co do rozmia- 
rów swej przyszłej, urzędo- 
wej pracy. 

O godzinie f l in 
wchodzi Sąd. węże osemkie 
wicz odczytuje sentencję wy- 


roku. 

Padają słowa: i 

.— Romana Kosińskiego u- 
znać winnym zarzucanych mu 
zbrodni i za każdą oddzielnie 
oraz za wszystkie łącznie ska- 
zać tegoż Kosińskiego na karę 
śmierci i utratę praw na zaw- 
sze. 

Twarz Kosińskiego ani 
drgnie. Słucha obojętnie dal- 
szych słáw wyroku. 

— „Zdzisława Wąsiakow- 
skiego, lat 18, uznać winnym 
zarzucanych mu czynów i za 
każdy z nich oraz za wszyst- 


zj 


W., kie łącznie skazać tegoż Wąsia 


kowskiego na więzienie doży- 
wotnie i utratę praw na zaw- 

sze. 
Młody -zbir z niemmiejszym 
wje twar- 
i 


dych słów wyroku. Jedyną re- 
akcją było to, że poprawił so- 
bie opada jące na czoło włosy. 

Helena Wąsiakowska drży 
tak silnie, iż cała ława trzęsie 
się. Ale nim odazytano jej los, 
sąd ogłosił wyrok, skazujący 
Aleksę Malinowską za ułat- 
wienie Kosińskiemu į Wąsia- 
kowskiemu sprzedaży zrabo- 
wanych przedmiotów na pół- 
tora roku więzienia i 300 zł. 
grzywny, a Lipę Rajzglida za 
nabycie zrabowanych przed- 
miotów na dwa lata więzienia 
i 500 zł. grzywny. Helenę Wą- 
siakowską i Jana Sieradzkie- 
go sąd uniewinnił. 

Wszyscy siadają. Publicz- 
ność z natężeniem wysłuchu- 
je krótkich motywów wyroku. 
Nie ma najmniejszych wąt- 
pliwości co do zlyrodni, popeł- 
nionych przez Kosińskiego i 
Wąsiakowskiego. 

Ponury obraz mordu, okreś 
lony przez Kosińskiego, pokry. 
wa się calkowicie z tym, co ze 
znał audem ocalony św. Cho- 
iński. Nie budziły też wątpli- 
wości występki Malinowskiej 
i Rajzglida, którzy ułatwili 
spieniężenie przez bandytów 
zrabowanych przedmiotów. 

Co do kary, jaką należała 
wymierzyć sińskiemu, to 
sąd miał na uwadze, że Kosiń- 
ski, karany już za rozbój, do- 
puścił się nowej zbrodni z nad 
ludzkim w dziejach krymina- 
listyki okrucieństwem. 


29) 
> 


ra pozbawienia wolności nie 
zmieni i musi być zastosowany; 
jak najradykalniejszy Środeł. 
całkowitego eparowania 
go od społeczeństwa. ; 

Co się tyczy Wąsiakowskie 
go, to wprawdzie on ma tylka 
18 lat, ale zdradza najbardziej 
krwiożercze instynkty. Wyka 
zał niesłychane okrucieństwo, 
dorzynając nożem ofiary, 

Sąd nie zastosował wzglę- 
dem niego najwyższego wy- 
miaru kary jeee z tej racji, 
iż był dotychczas niekarany i 
bądź co bądź pozostawał pod 
wpływem Kosińskiego 

Wima Sieradzkiego i Wasia- 
kowskiej nie została w zupeł- 
ności udowodniona. W zględ: 
wszystkich skazanych sąd ue 
trzymał jako środek zapobie- 
gawczy — REAT Po ogłosze- 
niu ustnych motywów prezes 
zzz są 

skarżon policja ' 

wadza: z sali. Wasiakowska pró 
buje porozumieć się z jakąś o- 
sobą, która nagle ei e 
z tłumu, ale eskortujący polic 
jant chwyta młodego zbira, i 
wyprowadza z sali. 

Publiozność wylewa się na 
korytarze i dziedziniec, na 
którym oczekuje już więzien- 
ny samochód. Oczekuje, aż 
zbirów  alokują w samocho- 
dzie. 

Tłum rzednie dopiero, gd 
samochód więzienny ze RE. 


Czło- | zańcami mija bramę wjazdo- 


wieka tego rodzaju żadna ka-| wą. 


Walka z drożyzną 


W związku z rosnącą falą 
drożyzny w najbliższym cza- 
sie spodziewane jest zajęcie 
stanowiska ze strony Rządu. 
Należy przypomnieć, że Rząd 
posiada dostateczną ilość środ- 
ków, którymi potrafi opano- 
wać nieuzasadnioną zwyżkę 
cen, czyli spekulację. 

Zainteresowane sfery gos 
darcze podnoszą jednakże, 3% 
wzrost cen szeregu artykułów 
jest najzupełniej normalny i 
wynika z ogólnej sytuacji gos- 
podarczej zarówno polskiej, 
jak i zagranicznej. 

Wymiana zdań w prasie na 
temat wzrostu cen trwa w dał 
szym ciągu. Obok cen artyku- 
łów rolniczych najbardziej, 
jak to już kilkakrotnie wskazy 
waliśmy, wzrosły ceny surow- 
ców np. żelaza, cyny i t. p. 


Plany b. króla 


WIEDEŃ. Książę Windsoru 
zamierza pozostać w swej no- 
wej siedzibie Apparsbach nad 
jeziorem Wolfgang przez całą 
wiosmę. Książę Windsoru za- 
mierza poświęcić się spor- 
tom wodnym i odbywać dal- 
SZE-wvciEGZKI w -ZÓTY 


| 


Trzeba zauważyć, że w cięż- 
kim przemyśle udział Skarbu 
Państwa jest bardzo duży i do 
chodzi do około 70 procent. W 
tych warunkach sytuacja Rzą 
du jest znacznie ułatwiona. 

Jesienią ubiegłego roku, pod 
czas pierwszej fali drożyźnia- 
nej, Rząd wydał szereg zarzą” 
dzeń, które wstrzymały niet- 
zasadnioną zwyżke cen. Nie- 
zależnie od tego powołana 
przy Ministrze Przemysłu i 
Handlu specjalną komisję pod 

rzewodnictwem wiceministra 

Osego. 

Zadaniem tej komisji jest do 
kładne badanie rynku i kszłał 
towania się cen. Ta komisja 
władna jest do wydawania za 
rządzeń mających na celu nis 
ODA o wzrostu, cen, 
względnie uznać pewną zwyż 
kę S eili jest gospodarczo uza- 
sadniona. 

Jak 'dotychczas, najbardziej 
miarodajne czynniki nie zabra 
ły głosu w sprawie fali wzro- 
stu cen. 

Z jednej więc strony notuje 
się wzrost cen, z drugiej pro- 
ces ten jest ostro atakowany. 
Jednakże żadnych zasadni- 
czych oosunieć nie widać. 


Sir. 3 


Bestialska zbrodnia krwawego zk 


w świetle zeznań naocznego świadka Choińskiego 


W uzupełnieniu sprawozda- 
mia z pierwszego dnia TA 
su krwawego zbira KĶosiú- 
skiego i jego kamratów, po- 

jemy zeznania głównego 

oskarżenia, Choin- 
skiego. 


Choiński na czole, tuż nad 
nosem, ma głęboką bliznę. 
Jest to już o e blizna 
podwójna. P.zed 7 laty robio- 
no mu trepanację czaszki i w 
kości czoła tkwi gruba płytka 
srebrna. Ta płytka była zba- 
wieniem dla Choińskiego. Ku- 
la, wycelowana przez Kosiń- 
skiego w głowę, natrafiła na 
płytkę i zatrzymała się, 

Kulę wyjęto operacyjnie w 
szpitalu. Poprzednia blizna 
oe się znacznie. 
huty i. nosi , bród 

starannie przystrzyżoną. 
Każdy jego Pa j 


e 


cechuje pew” 
Dabé i umiar, Tylko ręcę Cho- 
ińskiego jakby nie pasowały 
do tej mocnej, pociągającej 
: zwisają bezwiadnie i 
> drżą. To zresztą smu- 
tny skutek tragicznej walki z 
Choiński ócz postrzał 
. Choiński oprócz uw 
czoło otrzymał 2 kule w obie 
ręce. Nie wyrządziły one zna- 
panięjszych szkód, ule prze- 
strzelone mięśnie nie wróciły 
dotychczas do normy. 
Choiński rozpoczyna swoje 
zeznania. Nie patrzy w stro- 
nę ławy oskarżonych, i teraz 
na sali sądowej, nie może 
widocznie przezwyciężyć od- 
razy, jaką budzą w nim krwa- 
wi oprawcy jego samego, Ś. p. 
żony i służącej. Kosiński i 
Wąsiakowsłe też nie mają od- 
wagi spojrzeć na Choińskiego, 
którego page nie tylko na 
śmierć skazali, ale już uwa- 
tali za zmariego, którego nie 
ea dc 


Straszna katastrofa w Londynie! 


T 


było nawet celu dorzynać no- 
zem. 

Choiński, panując nad sobą, 
dzieli się przeżyciami owej 
nocy. Stara się być obiektyw” 
ny. Mówi tylko o faktach, kió- 
re sam zaobserwował. Nie po- 
zwala sobie na żadne domy- 
sły ani domniemania. "neg 
rażającę wrażenie ołują 
obrazy, jakię Choiński wycia- 
ga ze swej zbolałej duszy. 
— Węszłą moja żona. 
częła pobić wymówki, że goś- 
cie tak późno siedzą. Kosiń- 
ski wyszukanie grzecznymi 
słowami zaczął prosić żonę, by 
wypiła „kieliszeczek winą”... 
pewnym momencie ja wsta- 
łem. Nie wiem, jak to się sta- 
ło, ale w tej samej chwili pa- 
dły trzy strzały. 

osinski gwałtownie skiero- 
wał broń w moją stronę, wy- 
lil, przeniósł rewolwer w 
ierunku żony, znowu wy- 
strzelił, a wreszcie w tej sa- 
mej chwili wystrzelił do słu- 
żącej. 
W pierwszej chwili, nie czu 
jąc bólu, myślałem, żę „inży” 
nier“ strzela zę straszaką ne 
wiwat.  Dojrzałem jednak 
krew żony.. Rzuciłem się na 
ROLE: 
Św. Choiński opisuje swą 
bohaterską walkę z Kosiń- 
skim. 
— Był moment, że Kosiński 
leżał pode mną. Zacząłem go 
dusić. Zbir zawołał: „Rzuij 
im gardła“. Wąsiakowski ru- 


s 


ny i służącej. 


Ww piy 
Choińskiego nie wytrzymały. 
I ten człowiek zę stali, któr 
nis uląkł się bandytów, wal- 


miejscu nerwy Św,|8 


czył a nimi, wykazując nie- 
zwykły rozum i spryt, na 
wspomnienie o bulgocie krwi 


i śmiertelnym rzężeniu derzy” jli 


nanych kobiet załamał się... 
Na twarzy św. (choińskiego 
zjawił się spazmatyczny gry- 
mas, w gardle zrodził się jęk. 
Ten jęk zbolałej duszy trwał 
chwilę. Św. Choiński opanee 
wał się i już bez dluższych 
przerw ciągnął dalej ope- 


wieść. 

— Widząc  beznadziejność 
walki, zacząłem udawać tru 
pa. Oni wzięli mnie za nogi 
i wciągnęli do kuchni.. Polał 
się na mnie kubel zimnej wo” 
dy.. Później obaj bandyci 
wycierali o me plecy, zbryzga 
nę krwią ręce... 

Rozległ się głos Kosińskie- 
g: „Teraz ning NO CZASU. 
Wyjdziesz stad ogaty i sle- 
ganeki“. Dosłyszałem później 
groźbę: „Później całe to drań- 
AST, podpalimy, żeby znaku 
nie było”. 


Ratunek 


Św, Choiński kończy swe 
zeznania, opisując, jak to oby 
waj bandyci z zimną krwią 
paesini „do łupiestwa. 
Viespodziewany ratunek 
poa po dluższym czasie. 
andyci, uciekiszy z mieszka” 
nia, próbowali sterroryzować 
dozorczynię, która bramy jed- 
nak nie otworzyła, 
Zwięzłe, pełne umiaru, zę- 
znania św, Choińskiego, od- 


pe 


szył z miejsca. Co on robil, | iwarzające rzetelną prawdę. 
nie widziałem. Po chwili ueły | przygwoździły nie tylko Ko- 
szałem straszliwe rzężenie żo- sińskie s i siakowskiego, 


ale też Sieradzkiego i Malinow 


gorycznie rozpoznał w zusle- 
zionych u pasera szpilce od kra 


12 osób zabitych — Kilkadziesiąt rannych 


LONDYN. — Wczoraj rano 
nastąpiło między  dworcami 


Battersea Park i Victoria zde- | d 


rzenie dwóch podmiejskich 
gagów- 12 osób zostało zabij- 
tych, a kilkadziesiąt ciężko 


rannych. 

Wypadek nastąpił skutkiem 
zderzenia się elektrycznego po 
ciągu, jadącego z Coulsdon z 

ięm opuszczającym dwo 
rzec Battersea Park, 

Około pięćdziesięciu osób 

joeło ciężkie i lżejsze obrą 
żenia. Pożar, który wybuchł 
po zderzeniu się pociągów zdo 


o p-ta ach wbi 


lano natychmiast ugasić, 
Zderzenie było tak silne, że 
wą wagony pociagu nadjeż- 
y się dosłownie 
w tylny wagon pociągu stoją” 
cego. Wagon ten został dosz- 
ezętnie zmiażdźony. 
Natychmiast po zderzeniu 
podjęto akcję ratunkową, któ 
rą jednak niezwykle utrudniał 
fakt, że katastrofa nastąpiłą 
na wysokim wiadukcie ponad 
główną li ą kolejową. 


Wydob 


anie zabitych i ran 
nych spo 


gruzów odbywać 


się musiało niezwykle powol- 
nie i trwało kilka godzin, 

„Jeden z wagonów, przepeł- 
niony pasażerami, zawisł nad 
wiaduktem i istniało niebezpie 
czeństwa, że spadnie, Szereg 
osób został porażonych prą- 
dem elektrycznym ad szyn ko 
lejowych. Katastrofa na kilka 
godzin sparaliżowała podmiej. 
ski ruch kolejowy, 

Katastrofa wywołała przy- 
gnębiające wrażenie w Loudy- 
nie ponieważ jest to już trzeci 
wypadek w ciągu bieżącego ty 
godnia. 


- Palestyna bedzie podzielona 


między Arabów i Zydów? 


LONDYN, „Daily Herald" 
wysiępuje z sensacyjną wia- 
domością, że obradująca w 
kopanie komisja królewską 
dla Palestyny, rozważa obec- 
nie rzekomo możliwość podzią 
ła Palestyny między Arabów 


i low. 

Według dziennika istnieją 
dwa plany podzialu: pierwsz 
przewiduje stworzenie dw 
niezależnych organizmów pań 
stwowych, a mianowicie do- 
minium żydowskiego, obdarzo 
nego samorządem w ramach 
Imperium Brytyjskiego, oraz 
zupełnie niezależne państwa 


4 a ani idywać 
rugi plan m» przewi 
zda A na A ib 


miszn« kantony żydowskie i 
arabskie nu wzór federacji 
szwajcarskiej w ramach man" 


datu brytyjskiego. 
ediug planu pierwszego, 
Żydzi otrzymaliby część nad- 
rzeźną, na której mógłby 
osiedlić się milion Żydów. Lud 
ność żydowska w Śatajsnio 
PS obecnie 400 tys. 
aństwo arabskie obejmo- 
wałoby pozostałą część Pale- 
siyay - Kransjordanię. Plan 
tea przewiduje, żę arabska 
część Palestyny zostałab 
ki: pre do zk npejogianii, 
pod suwerennością emira Abe 
dullaha, Š 
Jerozolima i inne miejsco- 
wości posiadające specjalne 
znaczenie dla świata chrze” 
$'ijańskiego zostałyby umię- 
dzynarodowione na zasadzie 
pewnego mandatu brytyj- 
skiego z ramienia Ligi Waro- 


„Ważny ze względów strate- 
4 Pae port Haifa, w któ- 
,rym kończy się rurociąg nak 
i towy z Mossuln, stalby 
równieź pas „et strefą 
panowaniem W. Brytanii, 


Plas stworzenia odrębnych 
państw dla Arabów i żydów 
pociągnąłby za sobą zrzecze- 
nie się obecnego mandstu bry 
tyjskiego, natomiast plan stwo 
rzenia kantonów przewiduje 
zachowanie mandatu Brytyj- 
skiego, 

„Daily Herald” twierdzi, że 

omisja królewska nie po- 
wzięła jeszcze żadnej decy” 
zji, obno jednak jeden z 
jej członków ma jakoby usil- 
nie popierać plan stworzenia 
dwóch odrębnych organizmów 
państwowych, 


w. Choiński bowiem kate. | 


watów i kolczykach własność 
swoją i żony. 

lani świadkowie potwierdzi 
i znane okoliczności aktu o- 
skarżenia. Do ciekawych nale 
żały zeznania komisarza Lan- 
gego, który zatrzymał Kosiń- 
skiego, a któremu tenżę wy- 
znal, żę policji udała się, gdyż 
zą godzinę miał Kosiński wy- 
jechać do Hiszpanii, aby zacią 
faa się do czerwonych oddzia 

w, 


Inni policjanci ustalili, że po 
przywiszieniu bandytów do 
szpitalą na konfrontację z ran 
nym Cholńskim zebrał się dwu 
tysięczny tłum, który przybre! 
groźną postawę i żądał wyda- 
nia zbirów, celem zliaczowa- 
nią ich 

Po zamknięciu przewodu są 


dowego zaczęły się przemówie 
nia. Prokurator Naumowicz w 
długim przemówieniu uzasad- 
nial winę wszystkich podżąd- 
nych i domagał się kary śmier 
eí dla Kostóskiego i Wąsiakow 
skiego. 


Z kolej przemawiali obroń- 
cy. Adw. Szezerbiński apelo- 
wal do litości sadu, Adw. 
strowski (syn) wykazywał, że 
w stosunku do iS-letniego Wą 
sioti: o nie pówinien za- 

ść wyrok śmierci. 
Pasos adw. Çan i Al. Ra 
serberg prosili o uniewinnienie 
Heleny asiakowskiej, Sie- 
radzkiego i Malinowskiej. 


2 


r = re 


Wyrok podajemy na str. 
1-ej. 


Z hiszpańskiego frontu walki 


SIGUENZA. Specjalny ko- 
respondeni Havasa donosi, że 
wojska rządowe usiłowały 
wczoraj przyp 


5 km. w głąb frontu przez ko” 
lumne gen. Moscardo. 
W nasiępsiwie tej błyska* 


atak na|wicznej operacji baterie rzą: 


lewe skrzydio armii powstań» | dowe, zajmujące wzgórze 


czej, operującej na froncie 


rzegiem rzeki Tajuna, za- 


uadalsjara, zostały jednak | częly się pośpiesznie wycofy= 
slnym kontratakiem odparte| wać. 


Górnicy emigrują do Belgii 


Wezaraj o godz. 10.50 spe: 
cjalnym pociągiem wyjechał 
z Sosnowca do Belgii irzeci 
transport górników, zaangażo” 
wanych do pracy w kopal- 
A n belbijakich, | 

Z Zagłębia Dąbrowskiego 
wyjechało tym  iransportem 


W zwązku z orzeczeniem 
specjałnie powołanej komisji 
rzeczoznawców kolejnictwa, 
w dniu wczorajszym postano- 
wieniem sędziego śledczego 
waśni prowadzącego 
śledztwo w sprawię katasiro- 
fy kolejowej w Rudnikach, 


Krwawa walka 0 
W Głuchowie pod Warsza- 
wą odbywala się zsbawa te- 


neczna. Na zabawie było du- 
żo młodzieży i wieje pięknoś- 


iejskich. O jed takich 
ptośc po tsili się z sobą 


walerowie cna Fron- 
czak i Stanisław Sowiúski. 


260 górników, w Chorzowie 
z4ś przyłączyło się jeszcze 540 
górników z powiatów wado- 
wickiego, bialskiego, żywiec” 
kiego i wieluńskiego. 

Ogólem wrigchoia dotych- 
czas w trzec 


grupach okoła 
2.000 górników. 


Echa Katastrofy w Rudnikach 


zwolniony został z aresztu 
śledczego zatrzymany w dniu 
25 marca dyżurny ruchu sta- 
cji Rudniki Piotr Operacz. 

W areszcie śledczym pozo- 
staje jedynie zwrotniczy tejże 
stącji — Jan Bekus, 


wiejską piekność 


Kłótnia zamieniła się w bój- 
kę, potem poszły w ruch noże. 
Sowiński okazała się zwinniej 
szy i ugodził przeciwnika 
sk, niebezpiecznie, że tamten 
upadł brocząc krwią. W sta- 
nie bardzo ciężkim odwiezio* 
no go do szpitala. Sowińskie- 
go aresztowano. 


Chiopiet zamordował policjanta 


Funkcjonariusz P, P. Jen 
Głazner, zauważył w nocy na 
ze koło polna trzech 


gowym we Włocławku. W cza 
się przewodu sądowego, który 
trwał do późna wieczorem, ca 


osobników, ni ch j ły szereg świadków stwier- 
grobów. A W zofkaa > kdligie pozie Pln skich 


nich po) jant 
w tej okolicy Z 
czyńskiego. 

Policjant usiłował ich zatrzy 
mać, a gdy to mu się nie u 
lo, zaczął wzywać pomocy. Na 
alarm przybyło dwu policjan- 
tów i w pościgu za zbiegami 
padł strzał, Chruszczyński zo- 
stał śmiertelnie ranny a na- 
stępnie w szpitalu zmarł. Głaz 
ner zaś, w dalszym ciągu Ści- 
pa! pozostałych dwóch osobni- 

ow. 

Nagle padł strzał, od kióre- 
go policjant został ciężko ran- 
ny i po kilku godzinach zmarł. 
Band riói saw jeszcze 
tej samej nocy ująć, Byli nimi: 
10 letal Boleslas Ehehiickiti 
28-letni Roman  Boleweki. 
Przy tym dochodzenie wyka- 
zało, że morderca policjanta 
był mlodocieny Polewskć.. 


oznał znanego 
fodzieja Chrusz 


. 
'znal 


sia przed Sądem Okre 


znana jest w całej okolicy z 
różnych przestępstw inal 
nych, zaś sam młodociany 
zbrodniarz, był już raz skaza- 
ny za poważne przestępstwa. 

Sąd nazajutrz wydał wyrok 
skazuje Bolewskies 
go na dożywotnie więzienie, 
zaś i6-letniego Chetmickiego 
na dom poprawczy do ociągnię 
cia pełnoletności, 


UTOPILA SIĘ W BAJORZE 
LEŚNYM 


W lesie Wielkiego Otwocka zna- 
leziono trupa nieznanej kobiety. 
Trup znajdował się do polowy w 
bajorze. 

Prawdopodobnie niezmana kobie- 
ta przechodząc przez las dostała się 
w bajoro i utonęła. Obecnie gdy w 
lesie zrobiło się suszej trup zualazł 
się na powierzchni. 


W tych dniach sprawa ta| Policja zajęła się ustaleniem toż» 


samości utopionej. 
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Napoleon Sadek 


Bujda, bujd 


Por fajok wybrał się z 


żoną cyrku. Na turniej 
w amerykańskich „Catch 
as catch can“ 


Denerwował się, podskaki- 
wał na krześle i ciągle krzy- 
czał razem z galerią: „Bujda! 
SS 

— Dlaczego bujda? — - 
łała się żona, która ze arapo 
czuciem spoglądała na ludzi 
wyłamujących sobie ręce i no- 


gi. 

— Dlatego, że Niemiec po- 
winien był leżeć, a nie Fran- 
cuz! 

— Dlaczego Niemiec powi- 
nien był leżeć, a nie Fraai 

— Dlaczego? — uniósł się 
pan Zajczyk. — Dlatego! Co 
ci będę tłumaczyć! Nie znasz 
się i nic nie zrozumiesz! 
przerwie między walka- 
mi sędzia oświadczył, że 
mistrz Europy, Mrówka wy- 
zywa do walki amatorów. Kto 
mu się oprze w ciągu dzies:ę- 
ciu minut otrzyma sto złotych 
nagrody. 

Do końca walk małżonko- 
wie nic nie mówili. Ale po 

jściu z cyrku pami Zajczyk 
odezwała się: 

— Słuchaj, jeżeli to wszyst- 
ko jest tylko bujda, to może- 
byś spróbował zarobić te sto 
złotych. Mnie jest potrzebny 
płaszcz. 


RADIO 


848 „Polonez O 8.03 „Audy- 
cja dla wsi”, 8.50 Dziennik poranny. 9.00 
Transmisja nabożeństwa z Bazyliki św. Ja- 
na w Toruniu. 11.57 Sygnał cząsu i hejnał 
z Krakowa. 1205 Koncert poświęcony twór 
czości Altreda Stadleta. 15.00 Przegląd te- 
atrainy. 13.12 Muzyka operetkowa. 1400 
Transmisja fragmentu biegu  rozstawnego 
„Raszyn — Warszawą”, 14.30 Koncert Wi- 
leńskiej Orkiestry Salonowej. 15.30 Audy- 
cja dia wsi 18.00 Muzyka lekka (płyty). 
16.2u Powszechny Teatr Wyobraźni: pre- 
mierą słuchowiska p. t. „Podkrakowskie 
namówiny”. 17.00 Koncert symfoniczny. 
19.00 „Mechanizm powieści sensacyjnej” — 
szkie literacki. 19.15 Program na jutro. 19 20 
Koncert rozrywkowy (płyty). 20.20 Wiado- 
mości sportowe, 20.40 Przegląd politycz- 
ny. 20.50 Dziennik wieczorny. 21. „žarg 
czyny speakera” — skecz. 21.20 „Kołysan- 
ki różnych narodów” — reportat muzycz- 
wy. 21.50 Transmisja ze Lwowa: zakończenie 
meczu p:łkarskiego Pogoń (Lwów) — Gar- 
bamia (Kraków). 22.05—25,50 Muzyka ta 
neczna — gra Mała Ork. P. R. 


— Zwariowałaś? — oburzył 


się pan Zajczyk. 


— Przecież sam mówisz, że 


to mie jest poważne. ci 
szkodzi jak przy takiej buj- 
dzie zarobisz sto złotych? Spró 
buj. Może wygrasz. Ty masz 
szczęście. Na loterii wygra- 
łeś, w karty wygrywasz, mo- 
że wygrasz tutaj też... 


=~- Idiotka! Tu szczęście 
nie ma zmaczenia. Tu trzeba 
mieć siłę. 

— Po co siła? Przecież to 
jest bujda. 


Pan Zajczyk  zmarszczył 
groźnie czoło. 

— Aha! Już tobie wpadł w 
oko jakiś przystojny zapaś- 
nik.. Ty mi coś za dużo mó- 
wisz o walkach! 

W milczeniu wrócili do do- 
mu i w milczeniu położyli się 


spać... 
Pan Zajczyk zamknął oczy 
„.zatrząsł się ze  zgrozy. 


Ujrzał się nagle na arenie cyr 
kowej... Nie wierząc własnym 
oczom rozejrzał się dookoła. 


GIEŁDA 


Wczoraj zebranie giałdy nie od- 
było się. 

Tendencja dla papierów procento- 
wych i akcyj utrzymana. 

7 proc. poż. „tabilizacyjna 368.00, 
5 proc. poż. inwestycyjna 64.5, 
4 proc. poż. konsólidacyjna 52.75. 

ożyczki dolarowe: 8 proc. poź. z 
r. 1925 (Dillonowska) 52.50, 7 proc. 
poż. Śląska 48.75, 7 proc, poż. m. War 
szawy (Magistrat) 48.25. 


DERMOPAL 


wyra bianego 
na olejkac 


NN 


Ñ 


— Tak! Nie ulegało wątpli 


wości. Stoi na ringu na 


t jakiegoś otężnego 
SiE. Słyszy na własne uszy 
jak sędzia zapowiada: 


— Amator Zajczyk staje do 
walki z mistrzem Europy, 
Mrówką. 

Pan Zajczyk chciał krzyk- 
nąć, że to jest omyłka, że nie 
wie w jaki sposób tu się zna- 
lazł, ale już nie było czasu. 
Rozległ się dźwięk gongu. 
Mistrz Europy chwycił Żajczy 
ka w pół, uniósł do góry i z 
trzaskiem rzucił ną deski. 

Panu Zajczykowi pociemnia 
ło w oczach. Berdal się do 
ucieczki, ale przeciwnik znów 
go złapał i zaczął mu wyłamy 
wać ręce. 

— Umieram — jęgknął pan 
Zajczyk i nagle w loży ujrza 
swą małżonkę. 

— Rózia! — wrzasnął. — 
Leć po policję! Prędzej! Wo- 
a pogotowie! Mnie tu chcą za 

ić. 

I ku jego przerażeniu Rózia 
magle wsadziła dwa palce w 
usta i zaczęła gwizdać. 

— Bujda! — krzyczała. — 
Bujda! 


On mi łamie kości! 
doktora! 
— Bujda! — ryczała mał- 
żonka, podskakując na krze- 
śle. — Bujda! 
— Zajczyk, nie daj się! — 
krzyczała galeria. 
Ja bym się chętnie nie 
dał. — wył z bólu nieszczętny 
amator. — Ale on mnie nie pu 
szcza! 
Wreszcie widząc, że na ni- 
czyją pomoc nie może liczyć, 
pan Zajczyk, zalewając się po- 
tem, postanowił pertraktować 
z przeciwnikiem. 
— Panie Mrówka! — szepnął 
błagalnie. — Po co pan mi wy- 
amuje ręce? 

— Żeby położyć pana na ło- 
patki — sapnął atleta. 
To po co pan się fatygu- 
Ja się sam położę. Ale 
Jak ja się mogę 


z | | 


Leć po 


je. 
ke pan! 


Przeciwnik jednak nie pusz- 
czał i z kolei zabrał się do wy- 
SEEM 


brak tchu, kaszel, zaflegmie- 
nie, ciężkość oddechu — oto 
zasadnicze objawy choroby 
płuc, którym często towarzy” 


— Rózia! — jęczał pan Zaj, szy gorączka, krwieplucie, o- 


czyk omdlewając z bólu. —|siabienie, poty, 


dreszcze wie- 
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$amywania nóg. 

— Ratunku! — wrzasnął Zaj 
czyk, jakimś cudem wyrw. 
się i wyleciał z ringu po za 
sznury. 

Sędzia zaczął liczyć do dzie 
sięciu: raz, dwa, trzy... 

Licz pan nawet do tysią: 
ca — sapnął Zajczyk. — Ja już 
tam nie wrócę... 

Lecz nagle jakaś niewidzial- 
na siła przeniosła go spowro- 
tem na ring. Pan Zajczyk 
chwycił rozpaczliwie swego 
przeciwnika w pół i... obudził 
się. 

Leżał z żoną na podłodze i 
trzymał ją kurczowo w pod- 
wójnym nelsonie. 

— Wariat! krzyczała 
przerażona małżonka. — Cze- 
goś mmie ściągnął z łóżka. Pu- 
szczaj. 

Pan Zajczyk oprzytomniał. 

— Przepraszam cię! — mru- 
knał. — Ja cię wziąłem za mie 
strza Europy w „catch as catch 
ca 


— 


Pomógł żonie podnieść się i 
mruknął zażenowany: l 
— Wiesz, Rózia, ja myślę, że 


łaść, kiedy pan mnie trzyma. | te walki to nie jest taka zupeł- 


| na bujda. Od tej bujdy można 
umrzeć też. 
| oz EE 


PiERSI W UCISKU DUSZNOŚCI 


czorne. W tych wypadkach 
stosuje się zioła piersiowe Dra 
BREYERA Nr. 1. Do nabycia 
wszędzie. Polherba Kraków, 
Podgórze. 


Bucharin i Ryków znów aresztowani 


jako wrogowie partii Lenina — Stalina 


MOSKWA. — Sprawa Bu- 
charina i Rykowa wpłynęła 
ponownie na powierzehnię ży 
cia politycznego. 

Przypomnieć należy, że pod 
czas procesu 17-tu, prasa so- 
wiecka zamieszczała liczne 
głosy, żądające stawienia obu 
przed: sąd i jak najsurowszego 
ich ukarania, albowiem zezna 
nia oskarżonych ustaliły bez- 
pośrednie stosunki Bucharina 
i Rykowa ze spiskowcami, 

Po tych zeznaniach rozeszły 
się w kołach politycznych po- 
głoski o aresztowaniu Buchari 
na i Rykowa. Wiadomościom 
tym koła oficjalne nie zaprze- 
czają. 

Po procesie sprawa Buchari 
na i Rykowa ucichła i wpłynę 
ła dopiero w chwili ogloszenia 
komunikatu oficjalnego z po- 
siedzenia plenum C. K. partii, 
na którym to posiedzeniu Bu- 
charin i Rykow zjawili się o- 
sobiście celem wytłumaczenia 
się ze swych win. 

Wnioskowano z tego, że o- 
baj zostali zwolnieni z aresztu. 

„Izwiestia” w ostatnim nu- 
merze zaatakowały ponownie 
Bucharina i Rykowa w arty- 
kule „Walka | ża i Ry 
kowa przeciwko partii Leni- 
na — Stalina“, 


Organ oficjalny zarzuca Bu 
charinowi, że już od r. 1909 
wraz ze swoim przyjacielem 
Piatakowem występował prze 
ciwko Leninowi i że nie miał 
nie wspólnego ani z marksiz- 
mem, ani z bolszewizmem. 

„Izwiestia” określają Bucha 
rina, jako wyrafinowanego 
drobnomieszczańskiego inteli 
genta, zarzucając mu lewico- 
we odchylenie i t | 

Artykul Lenina o dumie na- 
rodowej Wielkorusów — piszą 
Izwiesiia — Bucharin określił 
jako socjal-patriotyczny, a na 
zwrot Lenina „Lubimy i kocha 


nę“, oburzył się. 

Po oskarżeniu Bucharina o 
lewicowość, „Izwiestia” zarzu- 
cają mu wielkomocarstwowy. 
szowinizm, pisząc m. in., że ra 
czej wolał on pójść na obale- 
nie wladzy sowieckiej, niż 
zgodzić się na podpisanie trak 
tatu z Niemcami. 

Dalszy ciąg ataku na Bucha 
rina i Rykowa ma ukazać się 
dzisiaj. 

W Moskwie krąży uporozy- 
wa pogłoska, że Bucharin i Ry. 
kow zostali ponownie areszło 


ficjalne ani nie zaprzeczają, 


[topi Wiadomości tej koła o- 


my nasz język i naszą ojczyz-lani jej nie potwierdzają. 


CHORZY 


broszurę p. 


opuszczemi przez po. 9 i przekonać, 
łe mająjeszcze nadzieję znalezienia ulgi w swych cier 
pieniach lub wyzdrowienia, jeżełi przeczyteją 


lekarzy, mogą sQ rz 


pP t 
„JAK MEDYCYNA TYBETAŃSKA UZDRAWIA CHORYCH“ 


znanego Rrzyrodolecznika, p. Mieczysiewa 
wzbudziły ogólny podziw tak w kreju, jak 
wać: Warszawa, Marsrefkowska 99 m 1, 


Piastuszkiowieza, którego uzdrowienia 
i zagramcą. Zgłoszenia na książkę kiero- 
załączając t Zł. w znaczkach pocztowych. 


Zajścia antyżydowskie 


w Sokołowie Podlaskim 


PAT donosi: W dniu t kwiet 
nia podczas targu w Sokoło- 
wie Podlaskim doszło do zajść 
am yiya sprowokowa 
nych przez grupę wyrostków. 

Podczas tych zajść poturbo” 


wano lakko 8 osób, rozbito j 
dem stragam oraz wybito ok 
200 szyb. = 

Władze sądowe i bezpieczeń 
stwa prowadzą energiczne do- 
chodzenie. 


l on by 
chciał, 
bieda- 

czek 


pana taty 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


| Aim 


Y : 


sł SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKAWKS 


Potężny wywiad ielski, „Intelligence Service", oba- 
wiając się, aby wiry Polszewickie w Chinach nie zaszko- 
dziły inieresom brytyjskim, wysłał tam swych dwoje najlep- 
szych agentów: Annę Moreite i Artura Jamesa, którzy nie- 
dawno przybyli z dą 

Malazi się w Szanghaju agenci przystąpili do rozbi- 
jamia organizacji rewolucyjnej, uciekając się przy tym do 
iście szatańskich środków, Przede wszystkim przejęli tran- 
sport broni, który był przeznaczony dla rewolucjonistów 
szanghajski a następnie zarzucili sieci na przywódcę ru- 
chu rewolucyjnego, którego towarzysze polityczni uznali w 
końcu za prowokatora i zastrzelili go. 

Z tych wszystkich względów rewolucjoniści postanowili 
mnieszkodliwić niebezpiecznych szpiegów. Postanowienie to 
wprowadzili też w czym Porwali oboje agentów i umieścili 
w chacie rybackiej. 

Tymczasem szanghajski oddział „Intelligence Service" 
wazelkimi siłami starał się wpaść ną trop porwanych. Gdy 
wszelkie środki zawiodły, kierownik szanghajskiego oddzia- 
łu „Intelligence Service", mister Thomas, wezwał do siebie 
był bandyie chińskiego, Hanoi-Szana, który obecnie pra- 
cował w angielskim wywiadzie, polecił mu zajął się odnale- 
zieniem szpiegów i zapytał, kiedy weźmie się „pracy“. 


180. 
Żywe trupy 


Hanoi-Szan odparł, że już następnego dnia za- 
iarze się do roboty i „znikmie”. Nikt mie powinien 
wiedzieć, gdzie się podziewa, a jeszcze lepiej by 


było, gdyby go „zabito“... 
= iy bardzo pożądane — dodał — gdyby 
dzienniki podały, że „Hanoi-Szan został zamordo- 


wany i że policja znalazła tylko jego odrąbaną 
głowę”. 

Dobrze. Uczynimy tak, jak sobie tego ży- 
czysz. Ale pamiętaj, jak masz się obchodzić z apa- 
ratem i strzeż go jak oka w głowie. 

— Sir, na Hanoi-Szanie można polegać... 

— Wiem o tym dobrze i z tego też względu po- 
ważną tę misję powierzam tobie, a nie Angliko- 
wi... Pamiętaj również o warunku, jaki ci postawi- 
łem: Jeśli Anna Morette i Artur James nie znajdą 
się, żywi lub umarli, w ciągu dwóch tygodni, stra- 
cisz głowę... 

~ Przecież już się zgodziłem na ten warunek..-— 
oświ. z uśmiechem Hanoi-Szan, 

Dumny i zadowolony opuścił Hanoi-Szan gabi- 
net mister Thomasa. Aparat wsunął do kieszeni 
i zastanawiał się nad tym, jakich cudów dokona za 
pomocą niego. 


X 
Działanie środka nasennego ustało 1 Anna Mo- 


Nowela 


Papieros 


Janusz Salicki zatrzymał sa | pana. 


czył i podał rękę swej towa- | szego 


f Nazywał się Jerzy, W 
mochód, lekko z niego wysko- | ciągu pierwszych trzech lat na 
ożycia kochał 


retto jak i Artur James obudzik się. 

„Ujrzeli, że są otoczeni przez sześciu Chińczy- 
ków, trzymających w ręku rewolwery gotowe do 
strzału. Chińczycy byli n urzeni i nie zamie- 
niali z sobą słowa. 

Gdy Anna Morette spostrzegła Jamesa szeroko 
rozwarła oczy ze zdumienia. Czy to było możliwe? 
Rewolucjonistom udało się również porwać Ar- 
ura? 


Anna zaczęła zasy ać pytaniami, ale je- 
den z obecnych w izbie wa kiej Chińczyków Kęć 
zał jej umilknąć. Oświadczył, że zrobi użytek 
z broni, jeśli jeszcze jedno słowo zamieni z Jame- 
sem, Ponieważ Anna doskonale zdawała sobic 
sprawę, że z Chińczykamj nie ma żartów i że z lek- 
kim sercem mogą wprowadzić w czyn swe pogróż- 
ki, zamilkła. Oboje obrzucali z Ai o spojrzenia» 
mi, w których tkwiło pytanie. Czy zdołamy się 
stąd NEA 

Nagle stało się coś dla nich niezrozumiałego. 
Ani James ani Anna z początku nie mogli zdać so- 
bie sprawy z tego co sie dzieje. 

Sześciu Chińczyków opuściło pokój i nie zam- 


` knęło nawet za sobą drzwi na klucz. Wyszli jak 


cienie, nie wymawiając słowa, 

— Co to ma znaczyć? — zapytała Anna. 

— Chcą na pewno podsłuchać o czym rozma- 
wiamy... — odparł James, 

Ale po kilku chwilach Chińczycy wrócili, przy- 
nosząc z sobą dwie czarne drewniane trumny. 
Ostrożnie postawili je na podłodze i po raz drugi 
opuścili pokój, nie wymawiając przy tym ani jed- 
nego słowa. 

Gdy Anna Moretie ujrzała dwie czarne trumny, 
zadrżala ze zgrozy. James natomiast nie przejął 
się tym wcale. 

— Bądź spokojna, Anno — rzekł z uśmiechem— 
trumny te są przeznaczone dla żywych, a nie dla 
zmarłych... 

Anna spojrzała na niego ze zdumieniem. 

— Zbliż się do nich i przyjrzyj jm się uważnie— 
przywołał ją i schylił się nad trumnami. — Czy 
widzisz te małe otwory w ściankach? Przelicz, 
dwadzieścia sześć otworów w każdej trumnie... 
Zmarli nie oddychają i nikt nie dba o to, aby mieli 
dopływ świeżego powietrza, Z tego jasno wynika, 
że angy te są przeznaczone dla żywego bagażu. 

— Tak, masz rację — potwierdziła Anna Mo- 
rette, dochodząc do wniosku, że trumny rzeczywi- 


rą niepewne. Niejednokrotnie 
notowano tu rabunki, a nawet 
i morderstwa. ręk 
nh taksówka oddaliła się, 
ujrzałam dwie podejrzane po- 
stacie wyłaniające się z ciem- 
ności i Re ające w moim kie 
runku, Nerwowo zaczęłam szu 


cy? 


się we 


szłam do tego pokoju i spo- 

strzegłam Jerzego z książką w 
u. 

—- Jak to, ty tutaj? Nie sły- 

szałeś jak cię Eiai z " 


— Nie, wołałaś? 
blednąc. — N 


ście nie są przeznaczone dla zmarłych. | 

Odetchnęła z ulgą, przed chwilą bowiem czuł 
już dech Śmierci na twarzy; była już przekonana, 
że za chwilę zostanie wraz z Jamesem zgładzona 
i że zwłoki ich zostaną umieszczońe w tych dwóch 
czarnych skrzyniach. Ale jeśli rewolucjoniści mają 
zamiar umieścić ich tam żywych, to jeszcze nie ma 
nieszczęścia. i 
prawdzie podróż w trumnie nie będzie 
należała do przyjemności, ale wolę już leżeć w niej 
kywa, niż umarła — gorzko uófniechnóło się Anna. 

— Ale dokąd mają zamiar nas przewieźć? Dla- 
czego nie zabijają nas tu na miejscu? — dziwił się 
niepomiernie Tales. 

Anna Morette wyraziła przypuszczenie, że 
pepa się ich do Kantonu, aby tam rząd rewo- 
paring obri nad nimi publiczny sąd. 

=— W każdym razie nyianeja nie jest godna zaz- 
drości — wywnioskował James. 

Nagle otworzyły się drzwi i do pokoju wszedł 
Jakacki w towarzystwie trzech uzbrojonych Chin- 
czyków. 

— Znów się widzimy, co? — rzekł zjadliwie Ja- 
kacki, — Starych, dobrych przyjaciół życie nie roz- 
łącza na zawsze... 

-- Dla kogo są przeznaczone te trumny? — za- 
pyłała Anna Morette, 

— Dla was... 

— Przecież jeszcze żyjemy... — wtrącił James. 

— Kto wam powiedział, że w trumnach muszą 
leżeć tylko umarli?.., — Jakacki udawał zdziwio- 
nego. — Umieścimy was w nich żywcem, tylko 
podczas tei milej, podróży będziecie pogrążeni w 
smacznym Śnie. W przeciwnym bowiem wypadku 
waszymi krzykami zdradzilibyście, że w trumnach 
nie leżą umarli.. 

— Dokąd zamierzacie nas przewieźć? Możecie 
przecież to nam otwarcie powiedzieć, znajdujemy 
się w waszych rękach i o ucieczce nie można wcale 
marzyć.. — rzekła ostro Anna. 

— Dopioro gdy pczybędziemy do celu podróży, 
dowiecie się, dokąd was przywieźliśmy... — odparł 

acki tym samym tonem. 

Jakacki skinął na trzech uzbrojonych Chińczy- 
ków. Rewolucjoniści rzucili się na Annę i Jamesa 
i zarzucili im na twarze wilgotne chustki, Ani M - 
mes, ani Anna nie stawiali oporu, zdawali sobie 
bowiem jasno sprawę, że w danym momencie 
wszelki opór byiby bezcelowy. ) 

Anna Moretie nie mogła jednak opanować swej 
bezsilnej wściekłości i tak mocno wpiła się zę 
w kark jednego z Chińczyków, że ten skoczył jak 
oparzony i jęknął. Ale ten szczególny wyraz pro- 
testu nie daf żadnego rezultatu. Fo kilku minułacł 
agenci angielscy leżeli na ze  nieruchomi, 
pozbawieni świadomości. 

— Doskonały środek nasenny — rzekł jeden 
z Chińczyków — tak szybko usypia, a przy tym 
jego działanie trwa trzydzieści godzin. 

Po chwili agenci leżeli już w trumnach. Trumny 
zostały zabite dwoma gwoździami i iązane 
białymi wstążkami, które zasłaniały otwory. 

hińczycy wynieśli trumny z chaty i już 
ii SR minutach kołysały się one na długiej 

zi rybackiej. z s 

d viag dalszy jutro. 
D a aaa aai 
tanie o pomoc, wydawane przy 
tłumionym głosem. Wówczas 
odrzucił papieros, bezszelest- 
nie wrócił do pokoju i oczeki- 
wał aby doszła do tego, co by 
z pewnością nazwał „tragięz- 
nym zbiegiem  akoliczności*, 
Gdyby włóczędzy mnie zabili, 


ees 


— rzeki, 


ie mogłem cię 


rzyszce. Młoda kobieta zbliży 
ła się do furtki ogrodowej, któ 
ra pozwalała dojrzeć zarysy 
pałacyku, wyłaniające się z 
ciemności. 

— Niech pan pozwoli do 
manie. Przygotowałam zimną 
kolację. Spożyjemy ją we dwo 
je. 

Gd iłku oboje prze- 
szli TEROP A i 
gdy Klara Florańska pod- 
chwyciła spojrzenie gościa, w 
którym mogła wiele wyczytać, 
zmieniła swój sarkastyczny 
ton, w jakim dotychczas pro- 
wadziłą rozmowę. 

— Niech pan mi wierzy, Ja 
nuszu — rzekła miękko — nie 
jestem  kokietką i mogłabyni 
się panu odwzajemmić w uczu 
ciach jakich pan pragnie i na 
jakie pan zasługuje. Ale, nie- 
stety, nie mogę. Dlaczego?? 
Jest to właśnie straszna tajem 
nica, którą pragnę teraz panu 
powierzyć. Dopiero wówczas 
pan zrozumie dlaczego się roz 
wiodłam i dlaczego na zawsze 
chcę pozostać wolna. : 

Nie znał pan mego męża. 
Był z charakteru podobny, do 


mnie do szaleństwa. Z czasem 
namiętność ta ostygła, aż w 
końcu całkowicie wygasła. Je- 
rzy zaczął mnie zdradzać, Prze 
widziałam to i to mnie nie o- 
szołomiło, Ale niewymownie 
cierpiałam, ponieważ jeszcze 
ciągle go kochałam. 


W końcu nastąpiła ostatnia 
próba, o której chcę właśnie 
panu opowiedzieć. Pewnego 
wieczora, podobnie jak  dzi- 
siaj, udałam się ze znajomymi 
do teatru. jerzy miał 
wziąć udział, tak przynaj- 
mniej mi oświadczył, w jakimś 
bankiecie. Nie wierzyłam w 
to. Był wówczas związany z 
niebezpieczną kobietą, którą 
kochal tak jak mnie przed sze 
ściu laty. Gdyby mógł, roz- 
wiódłby się ze mną i ożenił z 
nią. Ale wówczas pozostałby 
bez środków do życia, a to wy 
„luczało małżeństwo z tamtą 
kobietą, która pragnęła luksu- 
su i wygód. 

Wróciłam więc z tęatru do 
domu w taksówce, ponieważ 
nasz szofer miał wówczas wol 
ny wieczór. W tamtych cza- 
sach okolice te były nocną po 


kaé kluczy w torebce, ale, jak 
na złość, nie mogłam ich zna- 
łeź*. Naaisnęłam guzik od 
dzwonka, nie spodziewając się 
wcale, że służba je usłyszy. 
Można je Ryło usłyszeć tylko 
z frnomtu. wypadku gdyb 
mąż był w domu, znajdo 
by się w pokoju frontowym na 
pierwszym piętrze. W pokoju 
tym j że było ciemno. 

Moi dwaj prześladowcy co- 
raz bardziej się zhliżali. Kiłka 
razy p 2 cicho „Jerzy 
na Eyo ikt się nie ode- 
zwał, a tymczasem odległość 
między mną a włóczęgami co- 
raz bardziej się zmniejszała. 
Już dokładnie widziałam rysy 
ich twarzy į przyputzczałam, 
że zbliża się koniec. 

W tej samej chwili moje pal 
ce, które mechanicznie prze- 
rzucały zawartość torebki, nat 
knęły się na klucze. Miałam 
jeszcze czas, aby otworzyć furt 
kę ogrodową i zatrzasnąć ją 
przed nosem przestępców, 

Ale jeszcze nie na 
koniec. Musia 
wszystko panu opowiedzieć, 
aby zrozumiał, co nastąpiło 
później. Io było gorsze. We- 


PPR | 


wcale usłyszeć. Pisałem w swo 
im pokoju i dopiero teraz tutaj 


wszedłem. i 
Opowiedziałam mu, swoje 
przeżycie. Zdawał się być 


wzruszony. Jednakże w jego 
zachowaniu było coś dziwne- 
go. Nagle przemknęła mi przez 
umysł straszna myśl. Otwarzy 
łam szklane drzwi i wyszłam 
na taras.. Panie, Januszu u- 
dajmy się tam! $ 

Klara öchwyaija rękę gościa 
i pociągnęła go na taras. 

a Tutaj — głos jej brzmiał 
ponuro, gdy wskazała na naj- 
odleglejszy kąt tarasu, — spo- 
strzegłam fotel mego męża. O- 
bok niego leżał żarzący się nie 
dopałek papierosa, który spadł 
na podłogę i którego w pośpie 
chu nie zgaszono. Czy pan to 
rozumie? Czy pan może sobie 
wyobrazić szołomienie, które 
mnie ogarnęło. Alibi z gabine 
tem było wymyślone. Przed u- 
daniem się na spoczyn je- 
rzy chcąc widocznie upoić się 
świeżymi wspomnieniami, pa- 
ił tutaj w ciemności papiero 
sa. Zauważył więc, że się zbli- 
żam į że grozi mi niebezpie- 
czeństwo oraz słyszał moje wo 


| mad 


uzyskałby wolność oraz mają 
tek, co by mu umożliwiło mał- 
żeństwo z pożądaną kob etą. 
Wróciwszy do salonu, wy- 
czytałam z jego twarzy przy- 
ębienie i smutek. Prawdopo 
folie domyślił się, że wszyst 
ko stało się już dla mnie ja- 
gne. Ale to nie wpłynęło na 
moje postanowienie. Udałam 
się do mojego pokoju i na za- 
jutrz rano opuściłam mieszka- 
nie. Moja wielka miłość do mę 
ża umarła... Ë 
— Wracajmy do pokoju — 
rzekła Klara po dłuższ 
pnzytłaczającym milczeniu: — 
Pan, zaś, Januszu, który teraz 
mnie kocha, byłby również 
zdolny do popełnienia zdrady. 
Pan jest, czuję, tego samego 
usposobienia, co Jerzy, A tego 
okroju mężczyzn będzie dzie 
fié ode mnie, bez wzgledu na 
to czy padnę ich ofiarą, czy 
nie, to straszne wspomnienie, 
które mnie wyleczyło na zaw- 
sze z miłości. , 
Nie wyrzekłszy słowa, Salie 
ki opuścił A Był przejęty 
bólem i dziwnym wstydem, 
którego przyczyny nie mógł sa 
bie wytłumaczyć, 


| tseć próbki, 
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nym Tomaszu. 
Izydora b. w. 
Ambrożego. 
Słowiański: Wra- 
tysławs, Zdzi- 
mierza. 
Słońca wsch. 3.06, 
zach. 18.14 
Księżyca: wschód 
t.59, zach. 10.05. 
HISTORIA PODAJE 


13550. Układ o Ruś między Kazimie- 
rzem W. a królem Ludwikiem 

> z Wegier. 

17% Zwycięstwo Kościuszki pod Ra 
cławicami 

iis. Napoleon mianuje W. Krasiń- 
skiega wodzem po ks. Józefie 
Poniatowskim. 


PRZYSŁOWIA 
włecieś plecień 


ciaż przeplata 
Trochę Eory trochę lata“. 


KTO NIE WIE, ŻE 


Herbet rodukuje się rocznie 
Braeciętnie dkoło. 4,200,000 kwintal. 


HUMOR WIELKICH LUDZI: 


Trafna odpowiedź: Król Stefan Ba 
aapytal raz arcybiskupa waw- 


— Jak mogłeś, Wasza Przewieleb- 
NOŚĆ zostać biskupem w kościele ka- 
to cim, kiedy mało eo umiesz po 


= Zupetnie tak samo, jak Wasza 
Królewska Mość zostałeś królem pol. 
skim, choć po polsku nie umiesz — 
©dpowiedział biskup królowi, który 
j „Węgier istotnie polskiego języ- 
nie znał 


| ję ANJdo- PJ 
Tłumaczenie snów 


P. Ola Kier 60—38, Wysoki męż- 
Tyzna, szatyn, interesuje się Pa- 
Będzie Pani w przyszłości za- 
można. Ktoś Panią obmawia. Wan 

R jest Pani życzliwa. 

P, Ola Kaszielanka. Za życzenia 
serdecznie dziękuję Sny Pani wró 
łą rozmowę z bezrobotnym, list lub 

ier urzędowy i radosne chwile, 
ne z bliską osobą. Bliska Pa 
k osoba będzie miała przykrość do- 


a- 
P. Genowefa M. Sen Pani wróży 
i anieństwa. Zamierzony inte- 
ès handlowy nie pa je się. 
Olicer P.P. Wysoki blondyn ma 
Wagledem Pana zie zamiary  Bę- 
dzie radość w rodzinie. Córeczka 
akończy szkołę. 
parna Venu*. Janek nie kocha 
ni, Wyjdzią Pani za mąż w sierp 
za mężczyznę, którego Pani jua 
Ba, Szczęśliwa liczba: 43. 


KWIECIEŃ 
WERE 
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Najszybsze palce Kobiece na Świecie 
Są one szybsze od... czytającego oka! 


Aby zostać mistrzem świata 
w pisaniy na maszynię, należ 
sprostać nięzwykle trudnym 
zadaniom. Q tym może coś nie 
coś powiedzieć Amerykanka, 
miss Stolnitz, która ną między 
narodowym konkursie pisania 
na maszynie zdobyła aż trzy 
tytuły mistrzowskie, 

Obecnie miss Stolnitz wyz- 
wała na nowe zawody wsayst- 
kie segums pisania na mąszy 
nie, które by chcialy podjąć 
walkę o tytuł mistrza świata 
w tej dziedzinie. 

Ręce panny Stolnitz, abee- 
nie najszybsze ręce świąta, pi 
szą 159 liter na minutę. Kto 
sobie tego nie może wyobrazić, 
powinien poprosić pannę Stol- 
nitz, aby pisałą w ciągu minu- 
ty to, co będzię jej dyktował a 
drukowanege jak szybka tyl- 
ko potrafi ezytać, a następnie 
niech przeliezy ilość przeczyta 
nych liter, Okaże się wówczas, 
że podyktował tylko ed 110 do 
120 liter, a więc piszące ręce 
panny Stelnitz są szybsze od 
czytającego oka. Alę panna 
Stołnitz potrafi pisać w y 
morderczyra ie nie tylka 
jedną minutę, ale nawet całą 
godzinę, wypisując w ciągu te 
go ezasu 10,000 liter, 

Panna Stolnita *est nie tylka 


styl pisanią ma w sobię coś ge- 
nialnego. Umie pisąć wszystki 
mi 10 palcami i przy tym kaž- 
dym z paleów potrafi doskona 
le pisać. 

Robienie najmniejszej ilości 
błędów podczas pisania na ma 
szynie gra również doniosłą ro 
le w zawodach pisania na ma- 
szynie. Į w tej dziedzinie miss 
Stolnitz dzierży prym. Pisze 
prawie że hez błędu. Jej ręce 
ARE ——TUSEERENNEK. 1 -TGORONNAA 


100] sił męskich uzyska pan, 
„| stosując aparat „Nr. 111“ 
Naukawą broszurę wysyłamy bez- 
łatnie, dyskretnie. _ „Inventus* 
arszawa, Aleje Jerozolimskie 33, 


Na masej wokandzie.. 


Niewdzieczny hurtownik 


czyli znaczenie 


„(4. E.) Do znanego hurtoro- 
Miką pana Szapszela Koniaka, 
BAY! po towar pan Darid 
ufuks, 
d Była już godzina trzecia. Po 
Ee IE” n EP pan 
pezel uśmiechnął się życz- 
linię i rzekł: 4 
— Wiesz pan co? Jesteś pan 
Y klient, mięc zjedz pan 
w mną smacznego obiadku. 
4tróbka jest, rodzynkore mi 
RO jest, pypek smaczny... 
an Btaufuks  drożył się 
przez perien czas, ale mresz- 


ustąpił. 
obiad był istotnie wyśmieni 


an Blaufuks m życiu smo 


Nie jadł nic podobnego. H 
laeron al trzy porcje wątróbki, 
Puchwalal pod niebiosa smak 

Aromat gęsiego pypka, a gdy 
kim to wszystko obficie stod 
ch, minem z rodzynek, odet- 
dz glęboko, przymknął o- 
SA poczuł, że życie jest pię- 
ni pospodarze milczeli dyskret 
ści, “e chcąc myproradzić go 

„A 2 błogostanu, ale po paru 
nal utach pan Szapszel mruk- 

ż 

— Panie Blaufuks... 
rzekł Tak, slucham pana — 

pan Blaufuks z wyrazem 
escia na tmarzy. 
~ Teraz możemy iść obei- 


gęsiego pypka 

Pan Blaufuks nokręcił gło- 
wå. 

— Gi, ZĘ panie Koniak. 

— Jak to zbytecznić? 

— 4 pomodu nie kupię u pa- 
ną towaru, 


knąlem pana z czegoś? 

— Bynajmniej! — myjaśnił 
pan Blaufuka. ~- Wręcz na ode 
wrót! jesteś pan taki uprzej- 
my człomięk, żę nie mam ssr- 
ca robić pana zmartwienie. 

Żebym je mziął u pana ten 
tomar, to byś pan grosza jedne- 
go ode mnie nie zobaczył. Ro- 
zumiesz pan? Już mam taki 
zwyczaj, 

Ale ten pypek to pana ura- 
torał. A! Co to byl za pypek! 
Ja nie mogę krzyrodzić czlo« 
rieka, który mi da! takiego ar 
*ystycznego pypka. 

To mówiąc, pan Blaufuks 
przymknął oczy i ponornię za 
padł ro blogą drzemkę, skute 
kiem czego mę widzial, jak nie 
wdzięczny pan Szapszel czer- 
mieniał ze wściekłości, sięga- 
jąc jednocześnie po półmisek, 

A m sekundę później naczy- 
nie owa rozbiło się na głomie 
pana Szapszela, skutkiem cze- 
go sąd grodzki skazał poryro- 


czego hurtownika na drwa tygo 
dnie aresztu, 


ZEW iz 


mistrzynią w szybkim pisaniu nym stanie. 
na maszynie. Również i jej| Podczas przesłuchania zez- 


pim Pe a w S Ta 6% zł, 

Pan, Szapszel zdębiał. hramska ti-b = 100000 al. M. Made- 
— Co jeat? Obrazilem pana jów, Stanisławów, Romanowsk. 
podczas obiadu, czy co? Dot-|3 =100.000 zl. J. Morzyńska, Łask, 


„nie znają” błędów maszyno- 
wych. Nawet najbardziej A 


wile obce słowa i liczby jej pal|tempie zupełnie 


ce wybijają w niezwykłym 


ma aoia to 


Gredt Row. 
inawa SRANIŁCZ ROSE 


L 


St. Górski 


trow WENUS 


nie tylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZĘ 
i P Y, ale 


skutecznie zabezpieczysz się od 


nich. 
ABORATORIUM 
WARSZAWĄ 
żądaj tylko krem „Venus“. 


bezbłędnie. 
Przy tym panna Stolnitz zna 
doskonale trudną ortografię 
swego ojczystego języka. Mi- 
strzyni opowiada z dumą, że 
dotychczas ze wszystkich spo- 
rów ną temat pisania niektó- 
rych słów z dyktującymi jej 
osobami, nawet gdy byli to fi- 
HOWE wychodziła zwycię- 
s 


Narzeczony pa gangster 


Skandal towarzyski w eleganckim świecie 


Mieszkańcy Nowego Jorku 
żywo interesują się niezwyk- 
lym skandalem towarzyskim. 
Sprawa ta jest tym pikantniej 
sza, żę w skandal są wmiesza- 
ne osoby m najwyższych sfer 
iowarzyskich  Z-miliapowego 
miasta. Główną bohaterką jest 
Helena Anna Wise, wdowa pa 
amąarłym przed trzema laty 
„królu węgla”, Walterze Wi- 


se, 

Prred kilkoma dniami znale 
ziono panią Wise związaną ji 
zakneblowaną w jej willi. 43 
godzin spędziła w tym strasz- 


nała, że napadł na nią, zniewo- 
lii ją i awiazał, jej narzeczony 
dr. joe Goolram. Fo tym jak ją 
unieszkodliwił, splądrował mie 
szkanie i skradł klejnoty war 


NIE UFAJ BYLE KOMU 


Do waszych Czytelników. 

Jeżeli nie Dayller-Szkolnik, to 
kióż inny potrafi szczegółowa okre- 
ślię [wój charakter zdolności, prze- 
naczenie? Szyller-Szkolnik jest Ke- 
daktorem poczytiega pisma „Śwst” 
(Wiedzą łajenna), auiorem wielu 
prac nankowych, wielkim znawcą 
duszy ludzkiej. i 
„ Jeżeli Ci brak energii, równowagi 
jezeli cierpisz moralnie, Szyllere 
Szkolnik wyszczególni najwaźniej- 
sze fakty lwego życią, powię kim 
jesteś, kim być możesz. Foradzi jak 
zyć i postępowac, hy zwycięsko 
przeciwstawić się losowi. A onądtą 
wybierze szczęśliwy pumer Josu 49- 
terii Państwowej i wskaże, gdzie ta 
kawy możną nabyć. Podaj dątę aros 
dzenia. Nie przysyłaj żadnego wy» 
nagrodzenia. 

Na niewielką ilość wybranych 
przez redaktora Szyllera-Szkolnika 
numerów padia mnóstwa wygra- 
nych. Z braku miejsca podajemy 
tylko niektórę: Jóbef Balcerek, Nu- 
iw Wieś 


„ Chorz. Karola Miarxi 
10.000 zł. W. Beranowicz, Gdy- 


Stacja kolejowa =- 10,000 zł, W. 
Piątkiewicz, Kraków, B. Zaleskiego 
24 m. 2 — 10.000 zł. Sala Aprii, Tar- 
nów, ul. Focha 7 — 10,000 zł., jas Ma- 
cisz, GORA AK Rybnik, Wiktorja 5 
25.009 żł, W. Piechowski, (-zęsto- 
chewa, Szczytową 18 — 75.000 zł. l. 
M. Aizenberg, Izbica n, Wieprzem — 
75.000 zl, W. Kaźmierczak, Wojko- 
wice Komorne, Ogrodowa 1 — 25.000 
al. Jeżeli wątpisz w autantyczność 
podanych potwierdzeń, możesz się 
zwrócić da powyższych osób, poda» 
jąc swój adros | załączejąc znaczęk 
pocztowy na odpowiedż, 

„Przyjęcia codziennie. Przyjdź oso- 
biście lub podaj datę urodzenia, 
otrzymasz horoskop astrologiczny 
bug żadnej dopłaty, Załącz 50 gro- 
szy znaczkami pocztowymi, War- 
szawa, redakcją „Świt“, Żulińskię- 
go 9, ogłoszenie załączyć. 


w 


"POLONIA" 


tości 83.000 dolarów. 

Pani Wise zakomunikowała 
jeszcze, że poznałą dr. Goolra- 
ma ną przyjęciu u znajomych 
i w styczniu tego rokn zaręczy 
la się z nim, ślub zaś miał się 
odbyć w pałowie kwietnia, 

Przed tygodniem otrzymała 
anonimowy list, którego autar 
ostrzegał ją przed dr. Goolra- 
mem, twierdząc że jest to nie: 
jednokrotnie już karany prze- 


ZARA: 

ani Wise natychmiast poro 
zumiałą się telefonicznie z pa- 
rzeczanym. Był on bardzo 
przygnębiony i prosił, ahy się 
z nim natychmiast zobaczyła, 
Przy tym zaproponował, aby 
spotkanię to odbyła się w jej 
willi, na co się zgodziła. 

Gdy po przybyciu do willi 
pani Wise zapytała dra Gool- 
rama, ile prawdy jest w ano- 
nimowym liście, ten przyznał 
się, że rzeczywiście ma wiele 


nirayityob spraw na sumie- 
niu i że list napisała jego „pra* 
wdziwa narzeczona”. Gangster 
który ` zdołał usunąć pod je: 
mase pi Di z willi 
o ił bezbronną kobietę. 
ŚPolicja ustaliła, że dr. Gośł- 
ram jest w rzeczywistości hach 
sztaplerem Johnem Horgasem, 
który pochodził z Anglii i któ- 
ry w roku 1929 zastał po raz 
ostatni skazany na kilka lat 
więzienia, Włądze nie moga 
zrozumięć, w jaki sposóh prze 
stępcy udalo się dostać da wyż 
szych sfer towarzyskich Nowe 
go Jorku. 
U | TWE A 
BOKSERZY WĘGIERSCY 
POKONALI LIPSK. |; 
Bokserska reprezentacja Węgier, 
wracając z Polski, rozegrała we 
czwartek wieczorem mecz g repregen 
taeją Lipaką w Lipsku, odnosząc ty 
sokie zwycięstwo w Stosunky ig: 
Jedyne zwycięstwo dla lipszczan u- 
Pysk Pietsch, nokautując Szkolno- 
iego. 


Prać czy moczyć bieliznę £ 
TEASE WYW yyy typy 


Nalezy wysbyć sią nwinega muamanię, ge konigazag 
jeni klopotliwę pronie klolizny przęd golowaniem 
Wystarczy mocnyć biplisnę w ciagu nocy w Henke, A 
sky vtynać a pipi agiwiększy nawo! brud t plomy. AR 


A. HenKkO'ó moczónia bielizn 


W CZTERY OCZY _ 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami > 


Dlaczego nie proponował ożenku? 


P. ADKA Z POWIŚLĄ żali nam 
się żałośnie: 

„jestem bardzo nieszczęśliwa. ho 
nie mam żadnych przyjaciół. upet 
nie nia mam kago siq poradzić. Mag 
tylko mamusię, jedyną istotę, da 
której powinna bym się awrócić o 
radę i przed którą się zawierzyć, ale 
nie mogę. h 

Jest to bardzo dobra kobieta, po- 
bożna i uczciwa, ale zbyt starych 
zasad. Moja tragedia polega w B$- 
nię na tym, że matka mnie na swoj 
wzór też bardzo pobożnie i uczel- 
wie wychow 

Marzeniem moim jest mieć męża 
i dzięci, szczególnie dzieci (bardzo 
je kocham), lecz dziś takie kobiety 
gą niemodne. Mężczyźni mle chcą 
dziś kobiet z takimi poglądami. To 
dziś nia na czasie. 

Nie chcę osądzać wszystkich. Mo- 
że są wyjątki, lecz większość po- 
wiąda: „Dziś kobietą cnotliwa jest 
niemodna"”. I dlatego nie wiem ter 
raz czy dobrze zrobiłam, zrywając 
z ciłopeem, którego kaehalam i kio- 
rego nadal kocham. Lecz on należy 
dọ tej „większości“ i żądą odę MRIS, 
hym mu się oddała. 

Uważam to za wielki grzech iz 
tego powodu zerwałam z pim. Ach, 
ale jak mi jest teraz ciężko kyól 
Dniem i pai myślę tylke o nim 
niegszannie, Nie wiem, co posząćł 

Może pójść do niego | być mu po- 
wolną? Czy mam stracić ukochano- 
go nad pk chiepca! Może on ma 
rację, a jąc: „Gaata —= to stary 
rzes. 

Gotowa jestem już na wszystko, 
ale na żaden krok nio zdecyduję 
się, póki nie otrzymam odpowiedzi 
ed Pana Redaktora“, 


* 

W edpowiedzi na list Pani mógł- 
bym napisać tamy, ale ponieważ 
mam mało miejsca, więc powiem 
krótko, a raczej zapytam: „A dla- 
czegóż ten pan pie zapropanuję pa- 
ni małżeńatwaf” Bo przecież ly 
dwaje młodych i wolnych kocha się 
wzajemnie, pawinpi myśleć o aąło- 
żeniu wspólnego ogniska domowego, 

Społeczeństwo nasze, gały nasz u- 
strój oparty jest na małżeństwach, 
jako cegiełkach olbrzymiego gmachu 
ludzkości, Celem małżeństwą zaś 
jest wspólne pożycie dla g. $y- 
cią j wychowania następnega poko- 
lepia. 

Kto nadużywa owego pożycią z 
pominięciem tych celów jest zasad- 
niczo jednostką społecznie szkodli- 
wa 

Można eo prawda powiedzieć, że 
nie ma idealnych ludzi. Człowiek 
jest tylko ezłowiekiam, słabym i u- 
AMNYM.„ RO i że milość wszystko 
rozgrzeazą.. To wszystko prawda, 
ala czy ta miłość jest racęzywiście 
obustronaa? Wydaje mi s.ę, że w da 
nym wypadku niszupełnie. 

Możę to tylko Pani go tak kocha, 
a on obca się Panią jedynie zaba- 
wié? A potem odrzucić jako coś już 
niepatrzebnago? 

Trzeba więc przekonać się przede 
wszystkim, czy ten pan Panią ze% 
ezywiścia kocha. A jek? Kto kocha, 
ten pragnie utrwąlić swoją przy- 
jaźń s ukochaną osobą, ok 

Mówi o przyszłości, o małżeństwie. 
Mówi przynajmniej... I otọ wróciliś. 
my do punkłu wyjściowego. „Dla- 
czego nie zaproponował małżeńst- 
wać". Proszę go o to zapytać. 
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Po konfrontacji z Tanią osadzone Tadeusza na Pawia- 
km. Bojowcy, chcąc go odbić, donieśli ochranie rosyjskiej, że 
partia knuje plany, by go wykraść, Iwanow, szef ochrany, 
nie podejrzewając podstępu rozkazał przewieźć więźnia pod 
eskortą do Cytadeli. Po drodze bojowcy napadli na karet- 
kę i między nimi a eskortą wywiązała się bitwa. W rezulta- 
cie bojowey zmuszeni byli wycofać się. Tadeusz został be- 
stiałsko zmasakrowany przez rozjuszonych kozaków. W oba- 
wie o jego życie przewieziono go do szpitala mokotowskie- 

, skąd zdołał jednak umknać, dzięki pomocy młodego le- 
arza-Polaka, doktora Andrzeja Szczęsnego. 

Iwanow na próżno usiłował dowiedzieć się za pośred- 
pictwem swych informatorów w pariii, gdzie Tadeusz się 
ukrył Obławy również nie dały pożądanego wyniku. Toteż 
szef ochrany skierował swe wysiłki do pozyskania nowego 
informatora. Właśnie aresztowano młodego studenta-bojow- 
ca, który nie potrafił ukryć przed pułkownikiem: swego stra- 
chu. 

Z początku Iwanow starał się dobrocią i obietnicą wiel- 
kiej pensji namówić studenta do zeznań. Gdy jednak ten 
twierdził, że nikogo z partii nie zna, szef ochrany kazał 
wprowadzić do pokoju swą więzioną córkę. - 2 

Tania nie drgnęła nawet. Przyzwyczaiła się już 
ostatnio do pomysłów ojca. Nieraz wołał ją do swe- 
go gabinetu, gdy aresztowano jakiegoś bojowca, 
i starał się od niej wydusić zeznania, iż ona go zna. 

Natomiast młody student Edward Charewicz, 
który poznai towarzyszkę, co dwukrotnie przyno- 
siła mu literaturę, zadrżał: Aha, stąd Iwanow wie 
o wszystkim! Ta dziewczyna jest prowokatorką, 
wydała go zapewne! 

Chwilę trwało milczenie, które przeciął ostry 
głos Iwanowa: 

— No, znacie się państwo, czy nie? 

: Nie, ja tej pani nie znam — usiłował jeszcze 
przeczyć Charewicz. 

— Nie zna pan? Nie znasz, ty mierzawiec? Po- 
wiedz mu, Tanieczka, coś mi opowiadała wczoraj 
p towarzyszu Sasie... i 

- Tania zerwała się, podbiegła do swego ojca, 
i krzyknęła: p 

— Kłamiesz, kłamiesz, wstyd mi, że mój ojciec 
tak kłamie... 

Iwanow stał nadal spokojnie, a Tania zbliżyła 

się do Charewicza i powiedziała: 
Nie znam pana, nie wiem kim pan jest, nig- 
dy na oczy pana nie widziałam, i nic o panu nie 
mówiłam szefowi ochrany. Jeżeli jest pan towa- 
rzyszem, jeżeli sądzone jest panu ujrzeć jeszcze 
wolność, niech pan powtórzy swym towarzyszom, 
że Tania nie załamała się, że nikogo nie wydała... 
Niech pan powie... 

Tania nagle zamiłkła. Głos jej uwiązł w gardle. 
„Rękę oparła o biurko, by nie upaść. 

Iwanow szybko zorientował się, że za chwilę 
„może powtórzyć się atak nerwowy. Nacisnął 
dzwonek, gdy zaś wszedł adiutant rzucił mu: 

— Opomzć z powrotem do celi! 

. (Gdy Tanię wyprowadzono, Iwanow powie- 
dział: 

— Krępowała się pańską obecnością, wobec te- 
go przeczytam jej zeznania, które złożyła wczoraj. 
Ja, niżej podpisana, Tatiana Iwanow, zezna- 
ję: Edwarda Charewicza, studenta, syna zmarłego 
szewca, znam z partii, jako towarzysza Sasa, zau- 
fanego Montwiłła. Spełniał szereg zleceń swego 
szefa, brał udział w akcjach, między innymi zabił 
komisarza Suchotina w Otwocku... 

— Panie pułkowniku — krzyknął Charewicz — 
przysięgam, przysięgam, że nigdy tam nie byłem, 


BN, 
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| 
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nigdy w Otwocku nie byłem. 57 
— A do partii należysz, czy nie? 
Charewicz zamilkł. Iwanow stuknął ręką w stół, 

zerwał się i krzyknął: 

— Nie mam czasu na głupstwa. Nie ty jeden je- 
steś u mnie, Pracują dla mnie twoi towarzysze, 
szefowie, otrzymują u mnie pensje, wydają was 

otem w: ręce ochrany, a następnie odgrywają rolę 
świętoszków, bohaterów... RÓS Zgadzasz 
się na moją propozycję, czy nie 
lady, złafiadka: lene milczał. Ręce jego drża- 
ły, zęby nerwowo postukiwały o siebie. Iwanow 
zrozumiał, że należy go podejść z innej strony: 

— Zostawiam ci do namysłu pięć minut czasu. 
pe w ciągu tego czasu nie wydasz wszystkich 
okali, gdzie ukrywają się bojowcy, pomówię z to- 
bą w inny sposób... 

Iwanow wyszedł z pokoju. Charewicz został 


» 
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sam jie. Cóż ma teraz począć? Byle by go nie 
bili, byle by mu dali spokój. Od czasu, gdy zabili 


jego ojca, boi się paniczaie żandarmów. Nie, nie 
chce wydać swych towarzyszy, ale pragnie żyć, 
pragnie ukończyć studia. A poza tym jego ukocha- 
na jest w ciąży, wkrótce urodzi dziecko. :.to się 
nią zajmie? Kto dziecko wychowa? 


W głowie jego zaświtała myśl. Oszuka pułkow- 
nika Iwanowa! Zaprzeczy wszystkiemu, zie 
udawał niewinnego, a jeśli pułkownik zacznie go 
bić, obieca, że wszystko powie, wszystko wyda, by- 
le by tyłko go wypuścił. A potem ukryje się, ucie- 
knie, wyjedzie za granicę, przyzna się towarzy- 
szom, że dał taką obietnicę pułkownikowi, a wtedy 
dadzą mu pieniądze na wyjazd za granicę. 

Po chwili wrócił Iwanow. Zbliżył się do blade- 
go młodzieńca i czułym ojcowskim głosem odezwał 
się: 

— No, dziecko moje, zdecydowałeś się? Wiem, 
że ci to przychodzi z trudem, ale tylko na począt- 
ku. Pierwszy raz zawsze trudno. Każdy zątek 
jest trudny, a potem pójdzie jak po nale |. 

— Panie pułkowniku — odrzekł student — chęt- 
nie sek" RW, na propozycję pana pułkownika, 
ale lat” nie nie wiem, do żadnej organizacji 
nie należę, nie mam znajomości... 

— Powiedziałeś, że znasz Moniwiłla... 

— Znam go, ale przecież jest w więzieniu... 

— A innych znasz? Jego towarzyszy ?... 

— Nie, nikogo nie znam... 

— Wobec tego nasza rozmowa skończona — 
pułkownik twardo podkreślił słowo nasza. — Kto 
inny z tobą porozmawia... 

Znów dzwonek. Do pokoju wszedł Griin, z któ- 
rym Iwanow już uzgodnił „plan działania”, Griiu 
powiedział: 

— Proszę pójść za mną... 

Charewicz wstał i chwiejnym, powolnym kro- 


Uwałajcie na rż fabryczną, ałe ku- 
pujeie naśladownictw. 


JEDWAB do szycia (namiastka) 
NICI do szycia i cerowania. 
żądajcie wszędzie ! stanowczo z marką 
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DLACZEGO, Ve KTOS UDAJE SIĘ NA 
LILISMY.H POLOWANIE POTRZEBUJE 
ZĘ, NAGANIACZY 


| wadzić go do gabinetu pana pułkownika. 


kiem, poszedł w ślad za Griinem. Dokąd go teraz 
prowadzą? Co pragną z nim uczynić? 

Długi korytarz prowadził do pokoju Griina 
Gdy tam weszli, oprawca zamknął za sobą drzwi, 
zbliżył się do drżącego, jak liść osiny, Charewi- 
cza i powiedział: 

— Mój drogi ptaszku, pułkownik Iwanow jesł 
dła nas zyc ich, kochającą matką, która wszyst- 
ko łagodzi, ja zaś jestem tylko ojcem. Dostawałeś 
klapsy od ojca?... 

harewicz milczał. 

— Chyba bił ciebie tatunio, a oto masz na po- 
czątek naszej znajomości... 

Tu Wiktor Griin podniósł rękę i z rozmachem 
spoliczkował bladego młodzieńca, który zachwi. 
się i oparł się o Ścianę, aby nie upaść. Zanim zdoła 
się jednak otrząsnąć z tego uderzenia, otrzyma 
drugi policzek, a Griin spokojnie powiedział: 

To masz na dodatek, a teraz rozpoczniemy, 
IOZMOWĘ... 

Charewicz oma] nie upadł. Krew pociekła mu 
z nosa, z ust, twarz nabrzmiała. 

Usiądź! — rozkazał Griin. 

Charewicz z trudem zbliżył się do krzesła 
i usiadł. Teraz Grün syczącym, drwiącym głosem 
powiedział: 

— Czy pan student, kszłałcony w mądrych 
książkach, zechce łaskawie powiedzieć, gdzie ukry* 
wa się niejaki Tadeusz Orliński, zwany Sokołem- 

Charewicz rozpłakał się i, łkając, powiedział: 

— Nie wiem, nie wiem, nie wiem... 

— Zaraz się dowiesz... 

Griin głośno zawołał: ay 

— Hej, tam chłopcy, podać maszynkę spirytu- 
sową, sznurek i bat... 

Charewicz słyszał już, co to oznacza. Zadrżał 
cały. Będą go bić, zabiją... Po chwili wniosło dwóch 
żandarmów zapaloną maszynkę  spirytusową, 
sznury i bat, Griin znów drwiąco rzucił: 

— Teraz, kochany panie studencie, pomówimy 
trochę bliżej, poznamy się lepiej... Słyszał waćpan 
o takim jegomościu co się zowie Wiktor Grün? Je- 
stem nim we własnej osobie i postaci... Mam zasz- 
czyt przedstawić się... 

Śmiejąc się i żartując, Griin począł nagrzewać 
igły. Charewicz przypomniał sobie wszystko, ©0 
mu opowiadano o akrucieństwach Griina. Skóra na 
nim ścierpła, mrowie przeszło po jego ciele, włosy 
najeżyły się ze strachu. Przypomniał sobie twarz 


ojca, katowanego przez żandarmów... > 
A Grin zbliżył się doń z igłami i, śmiejąc się: 

powiedział: 3 
— Pan doktór zechce podać mi swe paluszki: 


Trzeba wyjąć brud spod paznokci... 
Nie wiedząc sam co czyni ze strachu, Chare“ 
wicz krzyknął: 
— Nie, nie trzeba... Powiem, wszystko powiem 
— A powiesz, gdzie jest Tadeusz Orliński? 
— Powiem, wszystko powiem... 
— No, tata zrobił swoje, idź do matki... Odpro” 


Żandarm ujął pod rękę ledwo trzymającego się 
na nogach Charewicza i zapłowói | go do gabt 
netu Iwanowa, 

Dalszy ciąg jutro. 


Bill 
ma już naganiacza 
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Chiop już teraz książki czyta 


korzystając z bibliotek lotnych P. M. S. 


, — Wisz Wojtuś, jakbyś ta | dny był, ale jakoś sobie dałem 


jeszcze jaką książkę do nos 
prayniósl, to by się i przydała. 

amta o tym Borynie, co ci i 
galanta była, chociaż chłop- 

a. Przeczytali my jom do 
ońca, aże do samy śmierci te- 
g0 gospodorza... 

Rozmowa, jaka toczy się 
Przed jedną z zagród chłops- 
kich i to w zwykły powszedni 

zień, który Pan Bóg do pra- 
cy, a nie na nijakie głupstwa 
przeznaczył, potrafi wprowa- 
ić w prawdziwe zdumienie. 

— O jakichże to książkach 
mówicie, gospodarzu? — pyta 
My zaintrygowani. 

— Ano, niby o takich do czy 
tania. Niby o powieściach... 

— To czytacie teraz na 
wsiach powieści?... 

.— A coby nie! Cięgiem ino 
ciemne będziem. Kiej można 
SIĘ o inszych ludziach cosik 

owiedzieć, to dlaczego nie... 

— I skądże to bierzecie takie 

iążki, kiedy przecież biblio- 

i żadnej na wsi pewnie nie 
macie, 

— Ano, to niby prawda, ale 

ojtuś od Mazerantów ma ta 
zawsze pełno tych różnych, to 
Się i od niego bierze. 

Teraz już bez żadnych zdu- 
mień stwierdzić przychodzi, że 
Istotnie chłop polski, który do- 
ychczas uważany był zawsze 
za okaz ciemnoty, nie tylko bie 
łzę się do życia społecznego, 

e dba o swoje dokształcenie i 
W książkach, które zawsze ni- 

przeznaczone były dla lu- 
dzi inteligentnych, szuka dla 
siebie wiedzy. 
jaki cudowny sposób mo 
žna było do tego dojść i drogą 
lakich środków ? 

Na pytanie to odpowiedzieć 

yba potrafi najlepiej ów 
łojtuś od Mazerantów. Do 
Riego też się zwracamy. 

= To pan jest tym bibliote- 

em we wsi, co? 
kolej: mnie tu z Macis 
zkolnej wyznaczyli. Bi- 
blioteki takjei we wsi nie y 
E, bez ksiażki trudno do 
lľowieka podejść, żeby mógł 
ozumieć co się do niego mó- 
wi. Polecili mi też z Macierzy, 
żeby się tym zająć. Lotną bi- 
"loteki takiej we wsi nie by- 

racuje. 

— A pan z zawodu jest bi- 

dliotekarzem ? 
„ — E, rolnik jestem, jak my 
JU wszyscy, tylko w wojsku 
byłem, jako kapral poszedłem 
do rezerwy, to niby, trochę się 
FP. e e EW 

— Í jak pan iego dopro- 
Wądził, że |pospodANE pE elen 

się do książki? 

— Początek, jak każdy, tru- 


ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!! 


Najsławniejszy jasno- 
AJ widz - grafciog świata 
Abdeał-Hanim, uznany za 
Cud XX wieku, wspól- 
pracownik Centralnego 
Międzynarodowago 
Związku Okultystycznego 
Związków tajemnej wie- 
a dzy Świata w Londynie. 
A Chcąc dać możność każ- 
demu skorzystania z jego 
niewyczerpanych nedprzy 
rodzonych zdolności me- 
dielnych, wybierze Ci zu- 
który 


szczęśliwy los, 


warancją zostanie wylosowany, po- 
we & kiedy, ile, | czy w ogóle wygra, 
Myś! a Ci darmo talizman szczęścia w 


ABga Otci listu analizy wykonanej przez 
del sn mą. Na żądanie odgadnie Twą 
Gi moż t. przyszłość, określi cnorobę, da 
mopy OE zdobycia miłości pożądanej 
do I zestawi Ci horoskop, dający klucz 
wach. Go Życia i dobrobytu. spra- 
i: tronsakcjach, handlowych, odnaie- 
skarbów, osób zaginionych, kradzie- 
tki PNceŁ=wych, spadkowych,  malżeń- 
" zdobycia sławy, realizacji pomy- 
* Wynalazków } we wszystkich zawi- 
*prowach zwróć się natychmiast do 
& om wprowadzi Cię na Nowy Tor 
Nadećlij datę urodzenia, pismo 
kłagroręczne, podaj imię, nazwisko, do- 
Odlot, zal kilka włosów dla 
zdjęcie swoje, o ile posiadasz 
EK A] osoby, oraz jej 
3 załącz osiemdziesiąt gro- 
ny ACZ ami na koszty portorii. Bezpłat- 
Abel. skopów nie wysyłam. Adresować: 
anim, Lwów 15, ul. Cerkiewna 18/5. 
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radę. A robiłem tak: W nie- 
dzielę, po skończonym nabo- 
żeństwie wziąłem do ręki wa- 
hzeczkę z książkami i przesze- 
dłem się po chałupach. Wszed- 
em, Pana Boga pochwaliłem, 
jak się należy, i pytam się: 
tu u was słuchać? 

— Ano, jak to u nas. Niedzie 
la, w kościele my byli, to się 
przykrzy teraz, nie ma co 
robić. 

— Kiedy wam się przykrzy, 
powiadam, to może chcecie, 
żeby wam co przeczytać? 


Gdańsk, od setek lat jedyny, 
obecnie drugi po Gdyni port 
morski Rzeczypospolitej, pow- 
stanie swe i rozwój zawdzię- 
cza przede wszystkim położe- 
niu u ujścia Wisły, które zde- 
cydowało o jego znaczeniu i 
bogactwie w dawnych latach. 
Przez wieki ciągnął Gdańsk 
niezmierne zyski z położenia 
nad tą największą z wpadają- 
cych do Bałtyku rzek, która 
mu na swych wodach — jedy- 
nej wówczas wielkiej drodze 
komunikacyjnej — niosła pro- 
dukty wytwórczości rolnej, le- 
nej i hodowlanej rozległej Pol 
ski, stwarzając dlań stanowis- 
ko monopolisty w calym, zaró- 
wno eksportowym, jak i impor 
towym handlu morskim Rze- 
czypospolitej. 
Odcięcie Gdańska od jego 
naturalnego zaplćcza, które na 
stąpiło ostatecznie przy dru- 
gim rozbiorze Polski w raku 
1793, i późniejsza polityka 
Prus, to tylko fragment w dzie 
jach miasta, które związane 
było, jest i będzie z Polską, jak 
drzewo z ziemią, zasilającą je 
w żywotne soki. 

Ale tylko przejściowo — na 
okres długi w porównaniu z ży 
ciem człowieka, krótki za to w 
życiu narodów pozbawili 
Prusacy Gdańsk jego doniosłej 
roli największego centrum han 
dlowego na Bałtyku. 
Odzyskanie przez Polskę nie 
podległości wraz z dostępem 
do morza, usuwając sztuczne 
granice, dzielące dawne zabory 
przywróciło Gdańskowi natu- 
ralny obszar ciążenia į od razu 
przekształciło go z drugorzęd- 
nego portu prowincjonalnego, 
siedliska garnizonu i licznej 
bardzo biurokracji pruskiej, w 
wielki, tętniący życiem ośro- 
dek handlu międzynarodowe- 


0. 
Skutki przywrócenia Gdań- 
skowi jego naturalnych warun 
ków swobodnego rozwoju nie 
dały długo na siebie czekać. 
J: ż w roku 1924 obrót towaro- 
wy w porcie przewyższył zna- 
cznie obroty najpomyślniej- 
szych lat przedwojennych, o- 
siągając w latach 1928—31 po- 
nad 8 milionów ton przeładun- 
u. 
By sprostać nowym wielkim 
zadaniom, port musiał ulec mo 
dernizacji. Ww strefie wolnocło- 
wej zbudowano nowoczesne 
magazyny portowe o powierz- 
chni wielu tysięcy m”, obsługi- 
wane, nie mówiąc o dźwigach, 
przez wózki elektryczne, dosto 
sowano do nowoczesnych wy- 
magań t. zw. dworzec wiślany 
i zbudowana, wielki basen dla 
przeładunku towarów maso- 
wych, przede wszystkim węgla 
i rudy w Wisłoujściu. W roku 
obecnym znajduje się w budo- 


— A cóż byś ty nam Wojtuś | wiadomo było, co będzie dalej 


Znaczenie Gdańska dla Polski 


przeczytał, masz to co? | 
— A jakże! Wyjąłem więc z 


i powiadam: 


— No dalej wam już czytać 


walizeczki jedną z ciekawych i nie mogę, bo nie mam czasu. 


książek przysłanych mi przez 
Polską Macietz Szkolną, sam 
ją przedtem przeczytałem, że- 

y się dowiedzieć, czy cieka- 
wa i w którym miejscu najcie- 
kawsza i otworzyłem sobie na 
najciekawszej stronie i zaczy- 
nam czytać. Jak to pa wie, 
kółeczko się zaraz koło mnie 
stworzyło, gwar ucichł i zaczę- 
li słuchać, A ja czytam. Czy- 
tam, aż dociągnąłem do najcie 
kawszego miejsca, kiedy nie 


wie nowoczesny śpichrz zbożo 
wy. Wyrazem inwestycyj tych 
jest wzrost liczby dźwigów, ob 
sługujących port, z 21 w 1913 
r. do 953 w latach ostatnich oraz 
wydłużenie się nowoczesnych 
nadbrzeży, których przed woj 
ną Gdańskowi brakło, +; z górą 
8 km. 


Udział w Gdańsku 


Miarą zainteresowania nasze 
go portem gdańskim jest często 
przeoczany fakt, że koszt inwe 
stycji, które na przestrzeni 17 
lat korzystania przez Polskę z 
portu gdańskiego wyniosły wie 
le milionów zł., ponoszony jest 
w 50%, podobnie jak i wydat- 
ki na utrzymanie portu, przez 
Państwo Polskie. 

Niemożność sprostania przez 
port gdański, mimo jego moder 
nizacji, potrzebom wzrastają- 
cego handlu zamorskiego Pol- 
ski, który w orbitę swą wcią- 
gać zaczął w formie tranzytu 
również kraje dalszego zaple- 
cza: Czechosłowację, Wer i 
Rumunię, wreszcie  koniecz- 
ność posiadania portu gdzie 
nie tylko towary, lecz również 
kupiectwo i najszerzej pojęta 
olska inicjatywa gospodarcza 
corzystałaby z całkowitej swo- 
body i niezależności, spowodo 
wały powstanie obok Gdańska 
portu w Gdyni. Prócz wielu o- 
gólnie znanych korzyści, dał 
nam pierwszy port Rzeczypo- 
spolitej to, czego nie chciał i 
nie mógł dać Gdańsk: stał się 
pa S dla rozwoju polskiej 

loty handlowej i polskiego ry 
bołóstwa morskiego, uniezależ- 
niał nasz RE zamorski od 
rogiego pośrednictwa portów 
e głównie kich, 
nie zmniejszył jednak znacze- 
nia gospodarczo - politycznego 


Gdańska dla Polski. 


Przedsiębiorstwa 


Udział Gdańska w polskim 
handlu zagranicznym, wyno- 
szący obecnie około *: jego wa 
gi i około *%» wartości, ma być 
zagwarantowany i na przysz- 
łość. Poważna zresztą część te- 
go handlu na terenie Gdańska 
jg przez ręce przedsię 
iorstw czysto polskich, któ- 
rych liczymy 31, w tym: 5 ban- 
ków, 9 towarzystw żeglugowo- 
transportowo - spedycyjnych i 
makllerskich, 8 handlu „bożem 
ı artykułami rolnymi, 3 han- 
dlu dłetem, 2 eksportujące 
węgiel, 4 importujące towary 
kolonialne. Kapitał zakładowy 
firm tych wynosi w przybliże- 
nin 15 mil. zł, obroty — 150 
mil, zł. rocznie, zatrudniony 
w nich personel jest. w 84% 
polski. 
Państwe Polskie jest na te- 
renie. W. Miasta właścicielem 


Muszę jeszcze jść w jedno miej 


sce, ale jak chcecie, to mogę 
wam tę książkę zostawić, to 
dzieci wam doczytają do koń- 
ca, 
Naturalnie się rozumie, że 
się na to zgodzili, bo byli cie- 
kawi, co będzie dalej. I w ten 
sposób przeczytali książkę do 
końca, a gdy im się spodobała, 
poprosili o inną, 

Opowieść dzielnego kaprala 
w rezerwie wygląda na aneg- 
dotę, ale potrafi nam zaimpo-| 


poważnych wartości majątko- 
wych. Prócz licznych nierucho 
mości, przejętych z tytułu po- 
działu dawnego państwowego 
mienia niemieckiego, sad 
ono okolo 40% akcji założyciel 
skich emisyjnego banku gdań- 
skiego (Bank von Danzig), 20 
proc. udziałów w gdańskim mo 
nopolu tytoniowym i 20% ak- 
cyj Międzynarodowego Towa;| 
rzystwa Budowy Okrętów i 
Maszyn (stocznia Gdańska), w 
której po 30% posiadają: gru- 
pa francuska i angielska, a po- 
zostałe 20% — gdaúska. 

Tak przedstawiają się w 
skrócie polskie pozycje gospo- 
darcze na terenie W. Miasta 

Rozbudowa portu w Gdyni, 
rozwój polskiego rybołówstwa 
morskiego, stałe podnoszenie 
aktywności gospodarczej całe- 
go polskiego wybrzeża, każdy 
nowy statek handlowy i wojen 
ny wiąże silnie interesy Państ- 
wa Polskiego z Gdańskiem, 
przede wszystkim wskutek nie 
wielkiego jego od Gdyni odda- 
lenia. 

Bezpośrednie niemal sąsiedz 
two obu portów sprawia, iż 
czym bardziej z rokiem każ- 
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nować. Podkreśla przede wszy 
stkim wybitnie korzystną dzia 
łalność Polskiej Macierzy 
Szkolnej, która nie tylko w 
dziale pionierskiej pracy oświa 
towej na Kresach Wschodnich, 
ale i w pracy dokształceniowej 
wsi centralnych przoduje i zy- 
skuje sobie najpełniejsze uzna 
nie. 


d przedmieścia potężnieją« 
jet Gdyni zbliżać Że będą da 
granicy polsko-gdańskiej pod 
Sopotami, tym większe; w 'gi 
dla interesów naszych naa Jał 
tykiem i dla naszego dostępu 
do morza będzie nabierać fakt, 
że na granicy tej nie kończą 
się wpływy Rzeczypospolitej, 
że na wschód od niej rozciąga 
się jeszcze w granicach polskie 
go obszaru celnego i gospodar- 
czego wybrzeże Bałtyku o dłu 
gości 58 km., nad którym leży 
najstarszy port Rzeczypospoli. 
tej i ujścia pra-polskiej rzeki 
Wisły. 

Trudno nie zacytować tu zda 
nia, zawartego w zakończeniu 
„Pierwszego Sprawozdania Ra 
dy Polskich Interesantów Por- 
tu Gdańskiego w Gdańsku za 
rok 1936, dobitnie charaktery- 
zującego znaczenie Wolnego 
Miasta dla Rzeczypospolitej: 

„Dostęp Polski do morza włą 
genie zc GR prdańskiem, 

ez półwyspu Helskiego, któ 
dla zaplecza, jako baza A a 
wa, nie posiada żadnego zna- 
czenia, rozciąga się na prze- 
strzeni 130 klm. Kto dotyka 
do morza takim wybrzeżem, 
dla tego każdy kilometr grani- 
cy morskiej jest sprawą niesły 
chanej wagi. O przyszłości 58- 
mio kilometrowego wybrzeżą 
gdańskiego zadecyduje rów- 
nież polski stan posiadania w 
porcie gdańskim. Wzmocnie- 
nie polskiego żywiołu j stan po 
siadania w Gdańsku leży w rę 
kach zaplecza: jego władz, sfer 
gospodarczych i opinii społe- 
czeństwa". 


KOMUNALNE KASY OSZCZĘDNOŚCI (K.K.O.) 
SĄ DŹWIGNIĄ DOBROBYTU 

„Podciągnąć Polskę wyżej, by dorównać mogła innym narodom“ — 
oto jest drogov kaz Wodza Naczelnego ku rozwojowi życia gospodar- 
czego a przeio i  otęgi obronnej Państwa. 

Niezawisłości politycznej narodu towarzyszyć powinna niezależ- 
ność ekonomiczna, oparta przede wszystkim na spotęgowaniu sił włas- 
nych. Gromadzenie kapia ow jako zasobów energii zbiorowej, służyć 


może za sprawdzian do OY 
Komunalne Kasy Oszczędności 


robytu powszechnego. 


KKO) w liczbie 365 są w Polsce -~ 


wzorem państw zachodnich — regionalnymi zbiornicami, ogniskującymi 
nie tylko zaufanie ogółu miejscowego, lacz i jego dorobek materialny. 

eais K.K.O. łącznie z Kasą Galicyjską we Lwowie i rusińską 
„Szczadnicą” w Przemyślu, jednocząc przy sobie z górą półtora miliona 
ciułaczy drobnych, reprezentują pokaźny zespół energii pieniężnej: bez- 
mała 800 milionów zł. kapitałów i lokat (łącznie z wkładami instytucji 


prawno-publicznych i finansowych). 


Dzięki rozgałęzionej swej akcji kredytowej na potrzeby dolnych 


warstw narodu tworzą ) 
skoro zespół drobnych pożyczkobio 
jednostek. 


W Polsce odrodzonej zdołały K.K.O. ugruntować sobie w tej 


dzinie przc:lujące miejsce. Jednym 


O. ożywozy nurt dla dobrobytu ogólnego, 


rców przekracza w K.K.O. 800.000 


dzie- 
z takich zakładów pieniężne-kredy- 


towych jest podstołaczna K.K.O. (na pow. Warszawski) z siedzibą w 
Warszawie przy ul. Zgoda nr. 7 (gmach własny), z Oddziałami: w Prusz- 
kowie, Piasecznie, N. Dworze i jeziornie. 

Po ośmiu latach swego istnienia zgromadziła ta K.K.O. przeszło 


38000 ciulaczy (konto oszczędności 


i wkładów zł. 26.546.946.— a rocznym 


owych) przy ogólnej kwocie lokat 
obrocie z górą 165.000.000.—- zł. 


Za okrżs ośmioletni swej działalności zdołała ta Instytucja rozpro- 


wadzić kredytów ipożyczek na sumę 


zł. 66.647,202.— (46.187 pożyczkobier- 


ców) na cele budowlane, zakup narzędzi i inwentarza, kupno krów, za- 


kładanie sadów i t. p., stwierdzając 


żywotność finansową i gospodarczą 


doniosłość tej placówki na równi z innymi K.K.O. w Polsce. Pupiłarna 
gwarancja, jaką ustawowo zapewniają wszystkim K.K.O. — (niezależnie 
od kapitałów wlasnych) — na poszczególnych regionach Związku Samo- 
rządowego — (rako gwarancji w myśl Rozporządzenia P. Prezydenta 


Rzplitej o . 
iroli grosza publicznego. 


K.K.O.) — stanowi trwała podłoże zaufania a zarazem i kon- 


Teatr Im. J. Słowackiego. 

W niedzielę popołudniu, ko- 
medja St. Bekóff'iego Nie- 
usprawiedliwiona godzina”. 

Wieczorem „Mały Woodley“, 
angielska sztuka. 


CO GRAJĄ W KINACH? 


Adria: „Człowiek lew” i „Pieś- 
niarz Wiednia”. 

Apollo : „Piętro wyżej”. 

Atlantic: „Matura” i „Papa się 


wia: „Wesołe święta”. 
Dom Żołnierza: „Ostatni poste- 
runek”. 

Promień : „Kaprys milionera”. 
Stella: „Barbara Radziwiłłówna” 
Sztuka: „Bogate biedactwo”. 
Swit: „Ordynat Michorowski”. 
Uciecha: „Dyplomatyczna żona” 
Wanda: „Dama kameljowa . 


Radio 


Niedziela 4 kwietnia 1937. 

Godz. 8.00 Audycja poranna; 
8.50 Dziennik poranny; 9.00 Na- 
bożeństwo; 11.57 Hejnał; 12.03 
Koncert; 13.00 Pogadanka; 13.12 
Koncert; 14.00 Reportaż; 14.30 
Koncert; 15.30 Audycja dla wsi; 
16.00 Muzyka z płyt; 17.00 Kon- 
cert; 19.20 Recital fortepiano- 
wy; 20.20 Wiadomości sporto- 
we; 20.40 Przegląd polityczny i 
dziennik wieczorny; 21.00 ,„Za- 
ręczyny speakera“ skecz; 
21.20 Reportaż kołysanek róż- 
nych narodów: 22.05 Muzyka 
taneczna. 


| 


Senzacyjea nowość!! 


Nowo etwarty 


Magazyn Koniekcyjny 


Sprzedaż gotówkawa i ratalna 
Najnowsze płaszcze, kostjumy, suk- 
nie, bluzki, szłafroki i spódnice. 

Po cenach najniższych 


Rezygnacja Dr Wnęka. 

Ze sfer KOZPN-owskich do- 
wiaądujemy się, że na wczoraj- 
szym posiedzeniu zarządu 
ROZPN rozpatrywana była re- 
zygnacja starosty dr. Wnęka 
z mandatu wiceprezesa KOZPN. 

Dr. Wnęk zrezygnował rów- 
nież z prezesury KS. Podgórze. 


PANIENKA poszukuje praktyki 
do krawieczyzny. Zgłoszenia: 
ul. Żelazna 1, m. 17. 


UCZCIE SWE DZ 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA ferii 
| 


Zbrodnię z przed 30 laty wykryto w Krakowię 


Jak już donosiliśmy, na tere- |czaszkę i szkielet ludzki. 


i i SIiSmy, 30 laty. Na zbrodnię wskazują 
nie fabryki, znajdującej się przy| Według posiadanych przez 


śłady ciosów, zadanych tępym 


ul. Glinianej w. Krakowie, od 5|nas danych, jest to szkielet mło- | narzędziem. Władze stanęły 
lat unieruchomionej, znaleziono | dej, liczącej około 28 lat kobie-| przed rozwiązaniem trudnej za- 
przy przekopywaniu gruntów |ty, zamordowanej przed około gadki. 


Znakomite pierniki ŻBOTHEGO 


Do nabycia: Sławkowska 20 i Plac Mariacki 8 oraz u firm: 


Nowak, Karmelicka Adeia, Madalińskiego | Zubikowska, Czarnowiejska | 

Suchankowa Grodzka Sklep Cukiern. Smoleńsk | Bebrowski, Łobzowska | 

Mróz, Wiślna Krawec, Zwierzyniecka Marszałkowa «Batorego 

Atlas, Zwierzyniecka Dzieci Marii Smoleńsk Dzieci Marii, Długa 

Klein, Kościuszki Piela, Kazim. Wielkiego | Jankowski. Grodzka 

Jankowski, Madalińskiego | Pięla, Karmelicka Kuchtówna, Pierackiego | 
| E= 


Nie można dopuście do podwyżki cen ryżu 


Nieć, Rakowicka 
Kwalwasser, Rakowicka 
Laszczyk, Mogilska 
Setczyńska, Lubicz 
Jawormicki Podgórze Rynek 
Hass, Podgórze, Lwowska 


Jak się dowiadujemy, z dniem |szczarnia ryżu w Gdyni, firma 


1 kwietnia b. r. rozwiązało się 
wspólne biuro sprzedaży szere- 
gu firm, handlujących ryżem 
w Polsce, a w miejsce wspólne- 
go biura sprzedaży każda z firm 


ja rękę. 
W szczególności wchodzą tu 


Wihert w Starogardzie i firmy 
„Polryż* oraz „Oryza“ w Kra- 
kowie. 

W związku z likwidacją 
wspólnego biura sprzedaży, krą- 
żą pogłoski © podrożeniu ryżu, 
który, zależnie od gatunku, ma 
zwyżkować od 15 do 20 proce. 


ne bezwarunkowo nie dopuścić 
do podwyżki cen ryżu, gdyż re- 
kiny ryżowe jak „Oryza* i Łu- 
szezarnie ryżu w Gdyni, któ- 
rych właścicielami są Wasser- 
bergerowie dorobili się już do- 
syć pokaźnych fortun, a to 
wszystko kosztem krwi robot- 
niezej. 


będzie sprzedawała ryż na swo- 


w grę następujące firmy: łu- 


Kompetentne czynniki ku 


Proces komunistów krak. 


(dz) W, sądzie okręgowym >| 
nym w Krakowie toczyła się; działalność wywrotową. 
wczoraj sprawa Henryka Fran-| Rozprawa jednakże nie zo- 
kla, Aleksandra Krakusa, Leo- | stała przeprowadzona, bowiem 
na Krakusa, Miny Reiter, Pepy | ją odroczono. 

Schwarz, Symy Birman, Idy| Bronili adwokaci Dr Adolf 
Storch, Władysława Kozuba i| Pfeffer i Dr Jan Pleszowski. 
Juljana Zbroji. 


Wszyscy byli oskarżeni o 


Prezydent dr. Kaplicki ustępuje? 


Dowiadujemy się, że obecnie 
coraz bardziej krystalizuje Się 
wiadomość, że woj. Belina-Praż- 
mowski obejmie stanowisko 
prezydenta miasta  Krakow3: 
Dotychczasowy prezydent dr- 
Kaplicki ma zostać dyrektorem 
departamentu w Ministerstwie 
Opieki Społecznej. 


Zwiększenie programu stacji 
Warszawa II. 4 
(Dalszy ciąg próbnych audycyj): 

Z dniem 1 kwietnia r. b. sta” 
cja radiowa Warszawa II nada* 
je program od godz. 13.10 d0 
15.30 w dni powszednie. 

Począwszy od dnia 12 kwiet- 
nia Warszawa II nadawać bę 
dzie ponadto program w godzi- 
nach nocnych od 23.00 do 24.00: 
Z chwilą rozpoczęcia audycji: 
nocnych przez Warszawę II © 
stacja raszyńska kończyć bę 
dzie program o godz. 23.00. 

Audycje te będą nosiły, jab 
dotychczas, charakter prób te- 
chniczno-programowych. 

Po ukończeniu prób iechnicz” 
no-programowych Warszawa I 
nadawać będzie program odręb” 
ny od programu stacji raszy® 
skiej przez 5 godzin dziennie» 
w godzinach po południowych 
oraz późnym wieczorem. 


KUPIĘ młodego rasowego psa- 
Kraków, Al. Słowackiego 4, 0} 
9, tel. 151-51. 


OBWIESZCZENIE 
DYR. KOMANALNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI | 


m. Krakowa 


podaje do publicznej wiadomości, iż w tut. Zakładzie Pożyczko” 
wym na zastawy ruchome przy ul. Szpitalnej L. 15 odbędzie sig 


dnia 19 kwietnia 1937 r i dni 


ALBUMY Publiczna 


AMATORSKIE 


najtańsza 
wyłwórnia 


S.RRUCHER 


KRAKOW 


KRAKOWSKA 29 
Telefon Nr.154-67 


następnych o godz. 9 rano 


licytacja 


na której stosownie do $ 22. statutu Zakładu Pożyczkowe8? 

sprzedane zostaną najwięcej ofiarującemu: kosztowności, obra 

zy, aparaty fotograficzne, maszyny do szycia i pisania, rowe 

i inne przedmioty, 
zastawione w ezasie do 30 czerwca 1936 r. a dotąd niewykupione 
(od Nr. 74.642 z r. 1932 do Nr. 26.795 z r. 1936) 

względnie na poprzednich licytacjach nie sprzedane, o ile fant) 

te zostaną zakwalifikowane do postępowania licytacy jnego: 


Wzywa się zatem interesowanych do wykupna lub prolonga"? 

wymienionych zastawów przed terminem licytacji, t. j. naj 

niej do dnia 17 kwietnia b. r., gdyż podczas licytacji prolongat’. 
uskuteczniane nie będą. 


ECI ZAWODU! 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko- 
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endłowania, guwrowania, de czego po- 
nadto dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub mod- 
niarstwa, a to według wyboru. — A zatem przy 
zakupnie maszyny na tak minimalne spłaty po 
zł. 20.— miesięcznie, macie tak daleko idące ko- 
rzyścii — Szkoda zatem każdej chwili — zgłoś 
się przeto jeszcze dziś po zakupno maszyny! — 


drogowy, bałonowy, wyści- 

ROWE gowy, chłopięcy - nabędziesz 
w u nas najtaniej, oraz na do- 
godnych warunkach. — Nasz system ratalny przy- 
stosowany jest do obecnych warunków, umożli- 
wiając zatem każdemu nabycie potrzebnych przed- 


Kraków, dnia 21 marca 1937 r. 
Dyrekcja Komunalnej Kasy 


Tragiczna Śmierć strażnika. 


Na idącego torem kolejowym 
strażnika kolejowego Mikołaja 
Marcznka z Demkowa, powiat 
Złoczów najechał pociąg osobo- 
wy, zdążający do Tarnopola. — 
Marczuk poniósł śmierć na 
miejscu. 


GDY 


KATAR i CHRYPKA 


STOSUJE SIĘ 


miotów. 
marki Philips, Kosmos, Telefunken, 


Telefon 138-77. 


KRISCHER 
Kraków, Zwierzyniecka 6. 


RADIO Natawis, Elektrit, P. Z. T. i inne na- 


będziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach. 

PATEFON z 12 płytami i 200 igłami — 
zakupisz u nas na raty po 

10.—, do 16.— zł. miesięcznie. 

WÓZKI DZIECIĘCE 


na raty — w olbrzymim wyborze. 
| oai 


Cena flakonika 1.60 


REDAKCJA | ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródka 2. — Telefon 173-02. Redaktor przyjmuje od godz. 16—17. 


Ddpewiedsialny redaktor i wydawca Alfred Kwiatkowski. 


CENY OGŁOSZEŃ: krenice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała stroma 1600 zł. — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 groszy t% wyr!” 


Drukarnia „Monopol“, Kraków, ul. 


Oszczędności Miasta Krakow? 


IETU PODEA 


PINOMETHYL 


do nabycia we wszystkich aptekach w Połsce 


Na Gródku 3. — Teleton Di. -** 


